
Rozszerzenie agresji w Wiełnamie

Instalacje wojskowe USA 
na miarę wojny koreańskiej
Dalsze miliardy na brudną wojną

J a k  p o d a je  ag e n c ja  A P , o d d z ia ł 
n p rz e rz u c o n y  b ę d z ie  w  re jo n  
le ik u  (ś ro d k o w a  część W ie tn a m u  
o łrd n io w e g o ), k t ó r y  z o s ta ł c a łk o -  
ic ie  o d c ię ty  od pozosta łego  obsza  
i  k r a ju .

W AS ZYN G TO N  PAP. Prezydent JOHNSON w yda l w  śro­
dę rozkaz dotyczący skie row ania  do W ietnam u Po łudniowe­
go d y w iz ji pow ie trzne j przystosowanej do szybkiego prze­
noszenia się z m iejsca na m iejsce.

CO K R Y JE  SIĘ  za tego ro ­
dzaju decyzją? Ogłaszając 16 
czerwca br. o u tw orzen iu  te j 
d yw iz ji, m in is te r obrony USA 
M cN A M A R A  podkreś lił, iż bę­
dzie ona „idea lną”  do w a lk i z 
partyzantam i w  W ietnam ie Po 
łudn iow ym . Liczebność d y w i­
z ji — praw ie 16 tys. ludzi. Dy 
sponuje ona 400 he likop te ram i 
i  I tk k im i sam olotam i, znacz­
ną liczbą ciężarówek i innych 
środków transportow ych.

W y p o s a że n ie  d y w iz j i  w  d u ż ą  licz  
b ę  h e l ik o p te ró w  m a  n a ce lu  k i lk a  
k r o tn e  z w ię k s z e n ie  o b sza ru  je j  
d z ia ła n ia  w  p o ró w n a n iu  z d y w iz ją  
p ie c h o ty . P r z y  j e j  o rg a n iz o w a n iu  
P e n ta g o n  u w z g lę d n ia !  f a k t ,  że d y ­
w iz ja  b ęd z ie  d z ia ła ła  w  re jo n ie  o  
t r u d n y m  u k s z ta łto w a n iu , w  d żu n ­
g la c h  o ra z  n a b ezd ro ża ch . J e d n y m  
z  g łó w n y c h  za d a ń  teg o  o d d z ia łu  h ę  
d z ie  ra to w a n ie  s y tu a c j i n a  p rz e r ­
w a n y c h  o d c in k a c h  f ro n tu .

W  środ ę  Johnson  o ś w ia d c zy ł na  
k o n fe re n c j i  p ra s o w e j, iż  w y s y ła  
do  W ie tn a m u  P o łu d n io w e g o  daisze  
TO ty s . ż o łn ie rz y , w  ty m  ró w n ie ż  
w s p o m n ia n ą  d y w iz ję  p o w ie trz n ą .

D y w iz ja  p o w ie trz n a  o d u ż e j zd o l-  
>ści ru c h o w e j je s t  o s ta tn im  sło - 
ern s tra te g ii P e n ta g o n u  w  w a lc e  
ru c h e m  ra rc d o w e -w y z w o ie ń c z y m  
A z j i ,  A fr y c e  i  A m e ry c e  Ł a c iń -  

lie j.

U rzędn icy amerykańscy w  
'aszyngtonie uważają, iż De- 
artament O brony zwróci się 
raz do Kongresu o przyzna- 
e dodatkowo 1—2 m ilia rd ó w  
alarów na in terw encję  USA 

W ietnam ie, z możliwością 
iżądania dalszych funduszów, 

styczniu 1966 r.

IV Plenum KG PZPR 
zakończyło o b id y

P o d ję t o  u c h w a łą
w sprawie zmian w systemie
planowania i zarządzania 

gospodarką narodową

Demonstracje
w Grecji

P A R Y Ż  P A P . P o n a d  20 ty s . osób 
w y s z ło  w c z o ra j n a  u lic e  S a lo n ik ,  
a b y  za żą d a ć  d y m is ji  k ró le w s k ie g o  
r z ą d u  N O W A S A .

N a  w ie c u  p rz e m a w ia ł E lia s  T S 1 -  
R IM O C O S , m in is te r  s p ra w  w e w ­
n ę trz n y c h  w  p o p rz e d n im  rz ą d z ie  
P A P A N D R E U . O ś w ia d c z y ł o n , iż  
rz ą d  N o w a s a  b ęd z ie  o b a lo n y  i p o d ­
k r e ś li ł ,  że o b ecna s y tu a c ja  s ta n o w i 
p o w a żn ą  g ro źb ę  d la  n a ro d u  i  g o ­
s p o d a rk i k r a ju .

P o d o b n e  d e m o n s tra c je  a n ty r z ą d o ­
w e  o d b y ły  się  ró w n ie ż  n a  w y sp a ch  
K r e t a  i K o r fu .  W  A te n a c h  doszło  
do k i lk u  s ta rć  m ię d z y  z w o le n n ik a ­
m i b y łe g o  p re m ie ra  P a p a n d re u  a 
g ru p a m i p o p ie ra ją c y m i rz ą d  N o w a -  
sa.

W A R S ZA W A  PAP. W  środę 28 bm. zakończyło się w  
W arszawie IV  plenarne posiedzenie K o m ite tu  C e n tra l­
nego PZPR, poświęcone om ów ien iu  k ie run ków  zm ian  w  
systemie planow ania i zarządzania gospodarką narodową 
w  la tach 1966—70.

Rewelacje zachodnioniem ieckie j te le w iz ji

Hitler sam zorganizował 
zamach na siebie w 1939 r.

W D R U G IM  dn iu  obrad *  T R Ą M P C Z Y Ń S K I, S tan is lav/ 
■dalszym ciągu dyskusji nad P U C H A ŁA , Józef P 1N K IE R T, 
referatem  B iu ra  Po litycznego Józef KU LES ZA, B ogdan PER 
zabra li głos ko le jno : Ja - KO W S K I, Jan M IT R Ę G A , Bo- 
nusz H R Y N K IE W IC Z , W ito ld  lesław R U M IŃ S K I, Tadeusz 

JAŃ C ZY K. Zb ign iew  LACH- 
C IK , Hanna T A R C H A L S K A , 
S tan is ław  T O M A S Z E W S K I, 
Tadeusz PO DG Ó R SKI, Bo le­
sław M A L IN O W S K I, W łod z i­
m ierz STAŻEW SKI, A le ksa n ­
der BURSKI.

Podsumowania d ysku s ji, 
k tó re j łącznie w y s tą p iły  33 
soby, dokonał członek B iu ra  
Po litycznego KC PZPR , prze­
wodniczący K o m is ji P la n o w a -

B O N N  P A P . O k o lic zn o ś c i z a m a ­
chu  n a  H it le r a  w  m o n a c h ijs k ie j  
„ B u e rg c rb ra e u k e lle r”  8 lis top a d a  
1-939 ro k u , k ie d y  to  „ f u e h r e r ”  tu ż  
przed  w y b u c h e m  b o m b y  „ k ie r o w a ­
n y  p rze z  o p a trz n o ś ć ” — ja k  u s iło ­
w a ła  to  p rz e d s ta w ić  p ro p a g a n d a  
G o e bb e ls a  — n a g łe  o p u śc ił t r w a ją ­
ce je szc ze z e b ra n ie  sw o ich  p a la d y ­
n ó w , ju ż - o d  d a w n a  b u d z iły  w ą tp i!  
w ości .h is to ry k ó w , d o p a tru ją c y c h  
się  w  ty m  w s z y s tk im  z o rg an  i  " c w a ­
n e j in s c e n iz a c ji , p ro o a g a r.d v s tó w  
h it le ro w s k ic h . S p ra w a  je d n a k ż e  n ie  
b y ła  do  k o ń c a  n ig d y  w y ja ś n io n a .  
Z o s ta w a ły  je d y n ie  d o m y s ły .

T e ra z  je d n a k ż e , d z ię k i .a k c j i  re ­
p o r te ró w  23c h o d r.io n :e m ie c k ie 1 te le  
w iz y jn e j „ P a n o ra m y ” , u d a ło  się 
zn a le źć , p o tw ie rd z e n ie  o w y c h  d o m y  
s łó w . „ P a n o ra m a ”  b o w ie m  odszu ­
k a ła  b y łe g o  S S -m a n a , k tó r y  p rzez  
la ta  b y ł  s t ra ż n ik ie m , a 'je d n e  c re ś -  
n ie  — ja k  sie  o k a z u je  — p o w ie r ­
n ik ie m  sc h w y ta n e g o  p rz e z  gestapo  
„za m a c h o w c a ” G e o rg a  E ls n e ra , 
k t ó r y  to  z g o d n ie  z t y m  co og ło s iła

p ro p a g a n d a  h it le r o w s k ą , s k o n s tru o ­
w a ł i p o d ło ż y ł b o m b ę  pod m ó w n i­
cę - .H it le r a  w  M o n a c h iu m . S S -m a n  
W a lte r  U ss lep p , dz iś  s p o k o jn ie  so­
b ie  ż y ją c y  o b y w a te l z a c h o d n io r.ie -  
•m ie c k i, s za n o w a n y  o jc ie c  k i lk o rg a  
d z ie c i, b y ł k ie d y ś  c z ło n k o m  z a ło g i 
obozu  k o n c e n tra c y jn e g o  w  S a hsen - 
h a u s en . T a m  W ła ś n ie  — ja k  te ra z  
■opow iada — b y ł do  19i4 ro k u  p rze ­
t r z y m y w a n y  n ie  ż y ją c y  ju ż . E ls n e r ,  
T a k  d łu g o  t rz y m a n o  go, choć b y ł  

;s lta z a n y  n a ś m ie rć , w  c-bozie E ls n e r  
p rz y  k tó ry m . U śs lep p  p e łn i ł s ta lą  
s łu żb ę , b y ł t r ą k t - w a n y  ja k o  w ię ­
zień- h o n o ro w y . D y s p o n o w a ł Solo­
n e m  z u h ib io n ą  c y trą  do g ry . O - 
t r z y m y w a ł  w y ż y w io n e  ta k ie ,  ja k ie  
p rz y s łu g  iw a -o  S S -m a n o m . K ie d y ś  — 
ja k  s tw ie rd z a  U ssleop — E 's n e r  
•w y zn a ł-  t r u ,  i i  „ z a m a c h u ”  d "k o n a ł 
n a z le ce ru e  sa m e go ' H ‘t 'e r a  i H im ­
m le ra , k tó rz y  s ta ra li  s ię  go p rze­
k o n a ć . iż  c zy n e m  ty m  s^e-łnia w ż -  
n a  m is ję , za k tó ra , g d y  w o jn a  
z a k o ń c z y  się  zw y c ię s tw e m  t rz e c ie j  
rze szy , z o s ta n ie  so w ic ie  w y n a g ro ­
d z o n y .

.ma przy Radzie M in is tró w  
S iefan JĘ D R Y C K O W S K I.

P le n tm  przyję ło je d n o m y ś l­
nie uchwalę nakreś la jącą  k ie ­
ru n k i zm ian w  sys tem ie  p la­
nowania i zarządzania gospo­
darką narodową na na jb liższe  
lata.

O brady zsm knbi I  sekre ta rz  
KC  PZPR — W ła d ys ła w  CO- 
M UŁ K A .

Zamach bombowy
w Rzym ie

R Z Y M  P A P . W  no cy  z  w t o r k u  n i  
ś rod ę  e k s p lo d o w a ł ł a d u n e k  w y b u ­
c h o w y  p rzed  g m a c h e m , w  k tż ry r r  
m ic s -c -ą  sie s .u d ia  w ło s k ie g o  ra  
d ia  i te le w iz j i .  S z k o d y  m n t e r ir J n e  
są  p o w a ż n e . W szczę to  ś le d z tw o .

„Śmiały“ golów do wielkiego rejsu

Kurs: Ameryka 
P o ł u d n i o w a !

Dziś po południu pożegnanie i start
K IL K A D Z IE S IĄ T  godzin, do nowe żagle. Ta odmiana ny lo - 

k ła d n ie j 2 i pół doby b y li w  nu jest bardzo mocna. „Ś M IA - 
m orzu. Zan im  s/y „Ś M IA Ł Y ”  Ł Y ”  jest bodaj d rug im  jach- 
p rzyp łyn ą ł z G dyni do m acie- tern, posiadającym żagle ze 
rzysb:go portu  w  Trzebieży, a sztucznego w łókna, 
potem zacum ował przy Bu lw a (Pokończenie na str. 7) 
rze P iastów  Pom orskich w /—
Szczecinie p ływ a ł po północno- 
zachodnim B a łtyku , docierając 
aż pod Bornholm  i duńskie 
Cbrisłiańso. Po dwudniowym  
pobycie w  Warszawie, gdzie za 
ła t w iano  ostatnie form alności 
w iz ó w \  wczoraj rano wszyscy 
uczestnicy jednej z n a jw ię k ­
szych w  h is to r ii Polski w y ­
p raw  naukowo-badawczych po 
m orzach i oceanach św iata b y li 
zr~WM w  S-r^zecinie. W mesie 
„Ś M IA ŁE G O ”  p rzy jm u je  nas 
m ^ r  B ron is ław  S IA D F K , d^ien 
ni.karz z m iesięcznika „P O ­
GNAJ Ś W IA T ” , pewniacy na 
jachcie obow iązki szefa in fo r ­
m acji.

— F róbny re^s po B a łtyku  
w ypad ł pozytyw n ie  — m ów i z 
przekonaniem. — F łw /e i;śmy 
w  trudnych  warunkach Dćłs^t^r 
mowę i pogody. Egzamin zdały 
przede w szystk im  nowie, dakro

L O N D Y N . O b lic zo n o  tu , że  k a ż d y  
spośród 6 ty s ię c y  dy-oi o rn a t ó w  a lcre  
d y to w a n y c h  w  W . B r y t a n i i  o trz y ­
m u je  n rz e r ię tn -e  no d w a  zapros ze­
n ia  d z ie n n ie  n a ró żn e  p rz y ję c ia . - 

N O W Y  J O R K . A g e n c ja  U P I  o p i-  - 
s u je  n a s tę p u ją c y  w y p a d e k  w  m ie ś­
c ie  F res n o  (K a U fo m ia ) :

P ię c iu  ro b o tn ik ó w  m o zo liło  się  od  
sze re gu  g o d z in , a b y  p rzes u n ąć  n a  
in n e  m ie lą c e  — w e d łu g  now oczes­
n yc h  m e to d  —  ko ś ció ł je d n e j z 
s e k t e w a n g e lic k ic h  z n a n y  pod n a ­
z w ą  „ Ś w ią ty n ia  B o g a ” . M ia ł  s ię  , 
w ła ś m e  ro zp o czą ć t ra n s p o rt , g d y  
u k a z a ł się n a p la c u  ro b ó t z a d y ­
s z m y  d u c h o w n y  i z a w o ła ł z o rz e -  - 
ra ż e n io m : „ S to p ! T-o „ Ś w ią ty n ia
C h ry s tu s a !”  „ Ś w ią ty n ia  B oga je s t  
po p rz e c iw n e j s tro n ie  u l ic y ! ”  

L O N D Y N . P o dczas a n k ie ty  na to  
m a t o b y c za jo w o ś c i m ło d z ie ż y  b r y ­
ty js k ie j  je d n a  z d z ie w c z y n  n a a n ­
k ie to w e  p y ta n ie :  „c zy  je s t  p a n i 
d z ie w ic ą ” —  o d p o w ie d z ia ła  „jesoeszo 
n ie ” ...

USA rea lizu ją  szeroki pro­
gram  budow nictw a w ojskow e­
go w  W ietnam ie Połudn io­
wym . Korespondent dziennika 
„Chicago D a ily  News”  pisze, 
iż po ukończeniu tego progra­
m u cały kom pleks insta lac ji 
w o jskow ych będzie nie m n ie j­
szy od tego, ja k i stworzono 
w  swoim  czasie w  K o re i Po­
łudn iow ej.

USA —- podkreśla korespori 
dent — przygotow u ją  się do 
d ług ie j w o jn y  i  instalacje te 
Dozwolą im  na utrzym anie w  
W ietnam ie P o łudn iow ym  250 
— 300 tys. żołnierzy.

Koszty związane z realiza­
cją tego program u trzym ane 
są w  ta jem nicy. W iadomo jed 
nak, że same ty lko  tow arzy­
stwa cyw ilne  uzyskały kon­
tra k ty  wartości 170 m ilionów  
dolarów.

Na zdjęciu: Stefan Ję- 
drychow ski wygłasza prze 
m ów ienie wstępne. Za sto 
łem prezydia lnym  członko 
w ie  B iu ra  Politycznego 
KC  PZPR.

CAF—fo t. Rosiak

Amerykański
samolot szpiegowski 
rozbił się we Francji
B O N N  P A P . W  p o b liżu  m ie js c o ­

w oś ci B e ih in c o u r t  (F ra n c ja )  ro z b ił 
się  a m e r y k a ń s k i s a m o lo t w y w ia -  
claw czy ty p u  R F —101. J a k  w ia d o m o  
p o d o b n y  s a m o lo t n ie d a w n o  p rz e le ­
c ia ł n a d  fra n c u s k im i z a k ła d a m i nu  
k le a r n y m i w  P ie r r e la t t e ,  co d o p ro ­
w a d z iło  do o s tre g o  in c y d e n tu  w  
s to su n k ac h  a m e ry k a ń s k o - f ra n c u -  
s k ic h .

RO K ZA ŁO Ż E N IA  — 1945 
WYD. AB
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Ciekawe badania radiowego O B O P

Szczecinianie
najbardziej przywiązani

do swego miasta

-STRONA 2

W A R S ZA W A  PAP. Ośrodek Badania O p in ii Publicznej 
Polskiego Radia p rzy w spó łpracy In s ty tu tu  Zachodnio-Po­
m orskiego prow adzi badania problem ów życia ku ltu ra lnego 
I  ezasu wolnego mieszkańców m ias t Pomorza Zachodniego. 
Ic h  w y n ik i będą stanow ić podstawę do opracowania mono­
g r a f i i  tych  m iast, przynoszą bowiem  w ie le  in teresującego 
In a te ria łu  dotyczącego także .zagadnień bytow ych i  dcm o-

W  C Y K L U  tym  ukaza ły się 
dotychczas re lacje z w yn ikó w  
badań ankie tow ych m ieszkań­
ców Stargardu, Łobzu, Ińska 
i Węgorzyna, a ostatn io — 
Szczecina i Koszalina.

Czy je s t pan zadowolony, źe 
mieszka w  tym  a nie in nym  
mieście? Tw ierdzącą odpo­
wiedź na to  pytanie dało w  
Szczecinie 84 proc. m ieszkań­
ców m iasta. Nieco m nie jszy 
odsetek, choć również bardzo 
znaczny, to ludzie, k tó rzy  swo 
ją  przyszłość wiążą ty lk o  z 
w łasnym  miastem.

N a jbardz ie j do swego m ia ­
sta p rzyw iązan i są szczecinia- 
cy. W pływ a na to  w ie le  czyn­
ników’ , a zwłaszcza dynam icz­
na odbudowa i  rozbudowa 
Szczecina.

Jednak — ja k  w ykaza ły  ba ­
dania — osiągnięciom  gospo­
darczym i urbanistycznym  
Szczecina nie dorów nuje roz­
w ó j in s ty tu c ji k u ltu ra ln o -o ­
św iatowych. Na przykładzie  
Szczecina można prześledzić 
ogólną tendencję zm niejszania 
się liczby i popularności ta ­
k ich  fo rm  ja k  w ystaw y ok re ­
sowe, przedstaw ienia tea tra lne 
i koncerty, a zarazem dyna­
m iczny rozwój k in , radia i  te -

21 rocznica 
Powstania 

Warszawskiego
W AR SZA W A PAP. 31 lipca  

—- w  przeddzień 21 " rocznicy 
«wybuchu Powstania Warszaw 
skiego — społeczeństwo s to li­
c y  odda hołd pam ięci poleg­
ły c h  w  walce z h itle row cam i
0 wolność k ra ju . Przy pom ni­
kach i p ły tach  pam iątkow ych 
odbędą się uroczystości złoże­
n ia  w ieńców. W  miejscach 
w a lk  j  straceń żołnierze WP
1 członkowie ZBoW iD  zaciąg­
ną w a rty  honorowe.

le w iz jL  W  la tach 1955—63 na­
stąp ił w  Szczecinie ponad 
2 -k ro ln y  wzrost liczby m iejsc 
w  k inach  oraz liczby radio- 
abonentów, a także b. szybki 
rozw ój te le w iz ji i  czyte ln ic­
tw a prasy. Działalność in s ty ­
tu c ji ku ltu ra ln ych  m iasta od­
pow iada potrzebom większej 
części ludności, ale ich  nie 
kszta łtu je .

Badania O BOP-u m a ją  cel 
n ie ty lk o  naukowy. Podjęte w  
porozum ieniu z w o jew ódzkim i 
radam i narodowym i, dostar­
czają rzeczowego m a te ria łu  
przydatnego w  po lityce  k u ltu ­
ra lne j w ładz terenowych i  cen 
tra lnych .

^  Pocztówka a Jyrenką'

•  W śródmieściu już ciasno 
$  Feeria neonów i reklam
N A M A P A C H  u rban is ty cz kom pozycję ilu m in a c ji,  neo- 

nego centrum  W arszawy nów, reklam . Ś w ia tło  będzie 
p ro je k tan c i zarysow ują zasadniczym elementem deko- 

nieliczne już białe p lam y — ra c ji, odm iennym  w dn i po- 
budowa śródmieścia zb liża się wszednie, niedziele. św ięta 
do końca. państwbwe. W ie lk i pas św ie tł-

O statn i budynek na „ścianie 
w schodnie j”  ul. M arsza łkow ­
sk ie j uw ieńczony zostanie w ie ­
chą w  1967 r. Poza jednym  
domem, k tó ry  ma stanąć u zbie 
gu u lic  Kn iew skiego i H ibne­
ra, na m iejscu s tarych kam ie­
nic, wszystkie pozostałe — a 
jest ich 21 — są w  budowie, 
bądź zostały ju ż  przekazane do 

ł użytku . W  tym  roku  oddany 
zostanie narożn ik  A l. Jerozo­
lim sk ich  w ra z  z rotundą Ban­
k u  PK O  oraz p ierw szy z 24- 
kondygnacjow ych w ieżow ców 
m ieszkalnych.

D la  „ściany wschodnie j”  a r- 
| ch itekc i opracow ują specjalną

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S /S  „ B IA Ł Y S T O K ”  — z K u -  
b y  i J a m a jk i  z d ro b n ic ą .

S /S „ P S T R O W S K I”  —  z D a ­
n i i  pod b a la s te m .

S /S  „ B R Y G A D A  M A K O W S K IE  
G O ”  —  z  D a n i i  pod b a la s te m .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

S /S  „ B A Ł T Y K ”  —  do  G r e c j i  
z  w ę g le m .

M /S  „ N E R ”  —  do  L o n d y n u  z  
c e b u lą .

S /S  „ K A L I S Z ”  — do  A f r y k i  
Z a c h o d n ie j z  d ro b n ic a .

S /S „ M A L B O R K ”  —  d o  D a n i i  
z  w ę g le m .

S /S  „ K O L N O ”  —  do  D a n i i  z 
w ę g le m  (ze  Ś w in o u jś c ia ) .

P 2 M  P R Z E K A Z U J E  
M /S  „ O K S Y W IE ”  D B R

P o ls k a  Ż e g lu g a  M o rs k a  p rz e ­
k a z u je  D a le k o m o rs k im  B a zo m  
R yb a -e k im  sw ó j s ta te k  m /s  
„ O K S Y W IE ” , s u t e k  z b u d o w a n y  
w  S to c zn i C r ic h to n  V u lc a n  O Y  
w  1938 ¡r., o nośnośc i 1 080 D W T  
p ły w a ł  o s ta tn io  w  tra m p in g u  
b lis k ie g o  i ś re d n ie g o  zas ię g u, 
p rze w o żą c  g ło w n ie  ta rc ic e  do  
p o rtó w  z a c h o d n io e u ro p e js k ic h . 
P o  o d d a n iu  m /s  „ O K S Y W IE ”  
f lo ta  s zc zec iń s k ie g o  a r m a to ra  
b ę d z ie  lic z y ła  102 s ta tk i,  z  c ze ­
go- 88- w  eksipl-oatac1,i. n a to m ia s t  
s /s  „ L E C H ”  jer-t w y n a ję ty  do  
C e n tra ln e g o  B iu ra  K o n s t ru k c ji  
O k rę to w y c h  w  G d a ń s k u , ja k o  
p ły w a ja c a  s ta c ia  p ró b . a s/s  
„ K O P A L N IA  S I E M IA N O W IC E ” , 
s/s „ K O P A L N IA  S Z O M B IE R K I”  
i  s/s „ B Y T O M ”  są o d n a ję te  ja ­
k o  m a g a z y n y  p ły w a ją c e .

Sensacja 
archeologiczna: 

tajemnicze groby 
sprzed 5 tys. lat

W A R S Z A W A  P A P . E k s p e d y c ja  
n a u k o w a  P a ń s tw o w e g o  M u z e u m  
A T ch eo log ioznego  w  W a rs z a w ie  pco  
w a d zą c a  pod k ie r u n k ie m  d r  J e rz e ­
go  G ło s ik a  b a d a n ia  n a  M a z u ra c h  
d o k o n a ła  n ie d a w n o  c ie k a w e g o  o d ­
k r y c ia . N a d  je z io re m  K is a jn o  k o ­
ło  G iż y c k a  z n a le z io n o  2 g-roby lic zą  
ce o k . 5 ty s . la t  — z e  s z k ie le ta m i  
k o b ie ty  i d w o jg a  d z ie c i.

G ro b y  p o s y p a n e  b y ły  g ru b ą  w a r  
st-wą o c h ry , co w e d łu g  d a w n y c h  
w ie rz e ń  m ia ło  c h a ra k te r  z a b ie g u  
m a giczn e go , c h ro n ią c e g o  p rze d  z ły ­
m i d u c h a m i. Z n a le z ie n ie  g ro b ó w  z 
n e o li tu  n a te re n ie  P o je z ie rz a  M a ­
z u rs k ie g o  b y ło  p ra w d z iw ą  se n sa cją  
a rc h e o lo g ic zn ą , g d y ż  o b s za ry  te  u -  
e h o d z iły  d o  n ie d a w n a  za p ew ne g o  
ro d z a ju  osa d n iczą  b ia łą  p la m ę .

Jeszcze w ię k s z ą  se n s a c ją  b y ła  za ­
w a rto ś ć  g ro b ó w , w  k tó ry c h  — o- 
pró cz  n a rz ę d z i (n o ż y  k r z e m ie n n y c h )  
—  z n a jd o w a ły  się o ry g in a ln e  n a ­
s z y jn ik i z zę b ó w  d z ik ic h  z w ie rz ą t.

Z n a le z is k o  to  ś w ia d c z y  o w y s tę ­
p o w a n iu  n a ty m  te re n ie  ja k ie jś  n ie  
z n a n e j d o tą d  k u l t u r y ,  is tn ie ją c e j  
5— 2,5 ty s . la t  p rze d  n as zą e r ą .

Niespodziew ani! sukces
poszukiwaczu „brunatnego złota?

Potężny wytrysk
ropy naftowej

K R A K Ó W  PAP. E k ipy  w ie r 
tu icze poszukujące złóż ropy 
na fto w e j na skra ju  Puszczy 
N iepo łom ickre j zaskoczone zo­
s ta ły  w  środę nagłym  je j 
u jściem  z ziemi. Na miejsce 
p rzyb y ł k ra ko w sk i korespon­
dent PAP, red. Jerzy Tom a­
szewski. A  oto jego relacja:

Już z daleka od m iejsca w y ­
trysku  w idać w ysoki- ciemno­
b ru n a tn y  słup ropy naftow ej. 
T ryska  on z z iem i z sźumem, 
zagłuszającym prowadzone w  
pob liżu  rozmowy.

Uchodząca z odw ie rtu  ropa 
zalewa okoliczne pola i  zbie­
ra  się na n iże j położonych te ­
renach. Jest ona tankowana 
do cystern i  odwożona do ra ­
f in e r ii.

Nad akcją zm ierzającą do 
opanowania w y trysku  czuwają 
w y b itn i specja łiści-naftow cy. 
Równocześnie podejmowane są

nadzwyczajne środki ostrożno­
ści. Strażacy czuwają w  pobli 
żu z urządzeniam i w y tw a rza ­
jącym i gaszącą pianę. Terenu 
strzegą funkcjonariusze MO.

Sroźrty feansiffa
skazany

Eta karę śmierci
L U B L I N  P A P . W  śro d ę  p rze d  Są 

d o m  W o je w ó d z k im  w  L u b lin ie  za ­
k o ń c z y ła  s ię  —  p ro w a d z o n a  w  t r y ­
b ie  d o ra ź n y m  s p ra w a  p rz e c iw k o  
34-letm-ieimu m ie s z k a ń c o w i K u ro w a  
—  T a d e u s z o w i B R Z Ó Z C E , k t ó r y  w  
m a ju  b r .  —  po  z g w a łc e n iu  —  u s i­
ło w a ł z a m o rd o w a ć  1 5 -le tn ią  u cze n ­
n ic ę. O s k a rż o n y  b y ł ju ż  d w u k r o t ­
n ie  k a r a n y  za  n a p a d y  ra b u n k o w e  
z b ro n ią  w  rę k u  o ra z  g w a łt .

Sąd , po  w y s łu c h a n iu  ś w ia d k ó w  
i za p o z n a n iu  się z a k te m  o s k a rż e ­
n ia , s k a z a ł b a n d y tę  n a  k a r ę  ś m ie r­
c i.

ny przebiegać będzie poprzez 
domy tow arow e w raz z 15-me 
tro w e j szerokości pasażem, od 
dzia ła jącym  domy towarow e 
od m ieszkalnych. W okół pasa­
żu będą bary, kaw iarn ie , kaba 
re ty  i  k ina . W ew nątrz budyn­
ków  —  prześwietlone zielo­
nym  św ia tłem  pergole, m ozai­
k i kw ia tow e, krzew y i drzewa. 
Nad pasażem — dach-parasol 
chroniący przed kaprysam i po 
gody. W ieczorem b u d yn k i roz­
św ie tlą  różnobarwne rek la ­
m y i  neony. Nad dachem do­
m ów  tow arow ych biec będą 
li te ry  gazetki św ie tlne j, na da­
chu b iurow ca M H Z — rek la ­
mować sie będą centra le hand­
lu  zagranicznego.

Jednak Śródmieście —  to  nie 
ty lk o  zespół urbanistyczny 
„śc iany w schodnie j” . To rów ­
nież osiedla tzw. dzikiego za­
chodu.

N a jp ó ź n ie j s ta r tu ją c e  o s ied lę  p rz y  
u l .  S re b rn e j u k o ń c z o n e  z o s ta n ie  w 
1966 r .  W  c ią g u  ro k u  z a k o ń e zo n e  
zo s ta n ą  ta k ż e  o b y d w a  zes p o ły  
„ G rz y b o w a ” . D o  f in is z u  p ra c  w  o -  
s ie d lu  „ E m i l ia ”  b r a k  t y lk o  h o te lu  
i  s z k o ły . N a to m ia s t  p r z y  u l.  Z ło t e j  
o s ta tn i z z a p la n o w a n y c h  b u d y n ­
k ó w  o s ią g n ą ł ju ż  w y so k oś ć  p ie r ­
w szego  p ię tra . N a  u l.  M ie d z ia n e j  
z o s ta ły  d o  u k o ń c z e n ia  2 d o m y , b ę­
d ąc e w  b u d o w ie . W  p rz y s z ły m  ro ­
k u  w  o k o lic a c h  P a ła c u  K u l t u r y  od­
d a n e  z o s ta n ie  13 d o m ó w , a  w  5 
o s ied la ch  „ d z ik ie g o  za c h o d u ”  b ę d ą  
z a m ie s z k a n e  43 b u d y n k i .

N a  k i lk a  la t  ś ró d m ie js k ą  d o m N  
n ą  a r c h ite k tó w  i  b u d o w la n y c h  po­
z o s ta n ie  n a jw ię k s z e  o sied le  c e n tru m  
—  tz w . Oś S a sk a . S ta n ie  tu ta j  19 
b u d y n k ó w  o  ty p o w e j d la  tego  re jo  
n u  w y s o k o ś c i —  M> k o n d y g n a c j i .  W  
ty m  ro k u  ro zp o c zę ło  się n a  r a z ie  
w zn o s ze n ie  d w ó ch  g m a c h ó w  w  po­
b liż u  O g ro d u  S a sk ie go .

POGODA na dziś
ZA C H M U R ZE N IE  
duże, okresam i 
deszcz. Temp. do 
16 st. W ia try  po­
łudniowo-zachod­

nie, słabe do u - 
m iarkoioanych.

„Miłość i  Gn w  ocenie „T ry b u n y  L u d u “

Najlepszy spektakl Festiwalu...
Z N A N Y  K R Y T Y K  T E A T R A L N Y , a zarazem recenzent te ­

le w iz y jn y  „T ry b u n y  L ud u ” , R O M AN  SZYD ŁO W SK I bar­
dzo pochlebnie ocen ił w  dzis ie jszym  numerze gazety („Roz­
m yślania p rzy te lew izorze” ) szczecińską adaptację „M iłośc i 
2 G niew u”  Johna Osborne’a, pokazaną w  ramach I I  TFT. 
„B y ł to najlepszy dotąd spektak l fes tiw a low y — pisze Szy­
d łow ski. Pełen napięcia, zw a rty , dynam iczny. Jest to  zasłu­
gą sprężystej reżyserii Jana M aciejowskiego i  bardzo do­
b re j g ry  A ndrze ja  Kopiczyńskiego, jednego z n a jzdo ln ie j­
szych ak to rów  polskich m łodego pokolenia. S pektak l ten 
zdobył sobie już zresztą bardzo dobrą opin ię w  czasie Fe­
s tiw a lu  Tea trów  Po lsk i Północnej w  T o ru n iu ” .

Ocena ta tym  bardz ie j cieszy, iż poparta jest au to ry te ­
tem  poważnego k ry ty k a  — w  p rzec iw ieństw ie  n.p. do sta­
ra jące j się zdyskredytować szczeciński spektak l wzm iance 
w  „K u rie rze  P o lsk im ” , sporządzonej przez anonimowego 
autora. ' (ms)

Przed czterdziestu p ięciu  la tg

Pierwszy rząd robotników i chłopów
PRZED czterdziestu p ię­

ciu la ty , 30 lipca 1920 r., 
pow sta ł w  B ia łym stoku  
Tym czasowy K o m ite t Re­
w o lucy jny  P o lsk i ■— p ie rw  
szy rew o lucy jn y  rząd ro ­
bo tn ików  i chłopów. Na 
jego czele stanęli przyw ód 
cy po lsk ie j k lasy ro b o tn i­
czej: Ju lian  M A R C H LE W ­
S K I, Fe iiks  D Z IE R Ż Y Ń ­
S K I. Fe liks  KO N i  Edward 
PR O C H N IA K.

W  B ia łym stoku , Łom ży, 
Ostrołęce, Siedlcach, P łoc­
ku  i  w  innych m iastach o- 
raz osiedlach, robo tn icy ro i 
n i i  b iedota w ie jska  w y ­
b ie ra ła  ze swego grona ko ­
m ite ty  rew olucy jne i rady 
delegatów, obejm owała w ła  
dzę na tych terenaeh, w pro  
wsadzała rew olucy jne po­
rządki.

T K R P  stał się cen tra l­
nym  ośrodkiem  nowej, 
ksz ta łtu jące j się w ładzy ro 
botniczo-ehłopskiej, koordy 
now ał działalność tereno­
w ych  kom ite tów  rew o lucy j

nych i  rad  delegatów i  pod 
przewodem K om un istycz­
ne j P a rt ii Robotniczej Po l­
ski przygotow yw ał g run t 
do objęcia w ładzy przez 
lu d  pracujący w  całe j Pol 
sce. Pierwszy rząd robo t­
n ikó w  i chłopów, a w raz z 
n im  m iejscowe ogniwa re ­
w o lucy jne, b y ły  organami 
p ro le ta ria ck ie j dem okracji. 
Zapew n iły  one ludności 
pełnię p raw  politycznych, 
wolność słowa, prasy, zgro 
madzeń, organizacji społecz 
nych i  ku ltu ra ln ych , doko 
na ły  oddzielenia kościoła 
od państwa, zagw arantowa 
ły  ludności wolność sum ie­
nia.

C h ło p i m a ło ro ln i i  b e z ro ln i  
z a c z ę li d z ie lić  z ie m ię  o b s z a rn i-  
czą . Z  k o m ite te m  w s p ó łd z ia ła ­
ła  p o w a żn a  część in te lig e n c j i ,  
zw ła s zc za  le k a rz e , k t ó r z y  z o r ­
g a n iz o w a li  s z p ita ln ic tw o  w  
m ie ś c ie  o ra z  n a u c z y c ie le , k t ó ­
r z y  ro zp o c zę li p r z y g o to w y w a ­
n ia  do in a u g u ra c j i  ro k u  szko l 
nego .

W ła d z a  p ie rw s ze g o  p o lsk ie g o  
rz ą d u  re w o lu c y jn e g o  t r w a ła  
z a le d w ie  k i lk a  ty g o d n i.  H is to

r y k  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  — J .  
K o w a ls k i p is a ł, że  r e w o lu c y j­
n y  p r o le ta r ia t  w  c a łe j Po lsce , 
je g o  k o m u n is ty c z n a  p a r t ia  o -  
k a z a ly  się  je s zc ze  n ie  dość  
u z b ro jo n e  w  le n in o w s k ą  n a u ­
k ę , zw ła szc za  o k w e s ti i n a ro ­
d o w e j i c h ło p s k ie j;  b y ły  j e ­
szcze n ie  dość p rz y g o to w a n e ,  
b y  s k u te c z n ie  p rz e c iw d z ia ła ć  
n a c jo n a l is ty c z n e j, k o n t r r e w o ­
lu c y jn e j i a n ty r a d z ie c k ie j n a ­
g once . k tó r ą  ro z p ę ta ły  w s zys t  
k ie  s tro n n ic tw a  b u rż u a z y jn e  
i  u g o do w e. S i ły  re w o lu c y jn e  
w  P olsce n ie  z d o ła ły  w ó w c za s  
o b a lić  rz ą d ó w  k a p ita lis tó w  i  
o b s z a rn ik ó w . N a  te re n a c h  k r ó t  
k o t r w a łe j  d z ia ła ln o ś c i T K R P  
ro z s z a la ł t e r r o r  b u r ż u a z ji ,  j e j  
p o lic ji i  ż a n d a rm e r ii ,  k tó ra  
m ś ciła  się  k r w a w o  n a re w o ­
lu c y jn y c h  ro b o tn ik a c h  i eh ło  
pac h  p o lsk ic h .

ó w  pierw szy ośrodek 
w ładzy rew o lucy jn e j w  Pol 
sce i jego prace m ają  waż 
ne miejsce w  h is to r ii re ­
w o lu cy jn e j w a lk i k lasy ro ­
botniczej i  chłopstwa o Pol 
skę Ludową. Zapoczątko­
w a ły  dzieło obecnie re a li­
zowane w  w o lne j, soc ja li­
stycznej, ludow e j ojczyź­
nie.

B. TR O Ń S K I (PAP)
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Kierunki zmian w systemie planowania i zarządzania gospodarką narodową w latach 1966-1970

Referat Biura Politycznego na
W GOSPODARCE socja listy 

cznej zadaniem planow a­
n ia  i  zarządzania jest za­

pewnienie na jbardz ie j e fe k tyw ­
nego rozw oju gospodarczego 
k ra ju  w  celu maksymalnego 
zaspokojenia potrzeb społe­
czeństwa. Form y i metoda p la ­
nowanego zarządzania muszą 
być stale doskonalone. Pod­
stawow ym  narzędziem k ie row a­
n ia  gospodarką, podstawą i  w y ­
tyczną dzia łan ia w szystkich 
ogniw  gospodarki, jest plan o- 
gólnonarodowy — podkreśla się 
we wstępie re fe ratu.

Nadm ierna dyrektywność 
zmniejsza efektyw ność plano­
w ania , usztyw nia niepotrzebnie 
plan. zwęża in ic ja tyw ę  załóg i 
k ie ro w n ic tw . Produkcja  po w in  
na odpowiadać rzeczywistej dy­
nam ice i s truk tu rze  popytu, 
inaczej n ie  można bowiem  u - 
n iknąć stra t w  postaci tow a ­
rów  zbędnych. Nieodłącznym 
więc składnikiem planowej 
działalności powinna być stała 
analiza rynku. Szczególne zna­
czenie ma przy tym uwzględnia 
nie w y m ^ ó w  prawa wartości.

Sens ¡t r .owania polega aa 
wyborze — w  oparciu o rachu­
nek ekonom iczny — rozwiąza­
nia najlepszego spośród tych, 
k tó re  są m ożliwe. T ry b  plano­
wania  pow in ien zakładać opra ­
cowywanie w ie lu  w a rian tów  w  
stosunku do zadań ustalonych 
centra ln ie.

Zasadniczym celem zastępo­
w ania  w  p lanow aniu nakazów 
dyrek tyw nych  przez dźw ignie 
ekonomiczne jest zachęcanie 
przedsiębiorstw  do lepszego go 
spodarowania oraz do dostoso­
w yw an ia  p ro d u kc ji do potrzeb 
odbiorców. W ocenie pracy 
przedsięb io rstw  rosnącą rolę 
ma odgryw ać wskaźnik rentow  
cości. a także w prow adzan ie 
postępu technicznego i podno­
szenie jakości wyrobów. N a le­
ży jednakże przeciwdzia łać ten 
dencjom  do osiągania w ysokie j 
rentowności na drodze nieracjo 
nalnego doboru w ytw arzanych 
asortym entów .

W szelki postęp w  metodach 
planow ania i  zarządzania powi 
nien zmierzać ku  um ocnieniu 
rozrachunku gospodarczego — 
g łów ne j zasady, na k tó re j w  so 
c ja lizm ic  opiera się organizacja 
i  działalność przedsiębiorstw. 
Doskonalenie zarządzania go­
spodarczego pow inno uw zględ­
niać rosnące znaczenie z jedno­
czeń.

Ro z d z i a ł  p ie r w s z y
re fe ra tu  om aw ia DO ­
TY CHC ZASO W Y RO Z­

W ÓJ SYSTEM U P LA N O W A ­
N IA  I  Z A R Z Ą D Z A N IA . W  w y ­
n iku  zaleceń p a r t ii system ten 
u legał w  ciągu ubiegłych ła t 
poważnym  przeobrażeniom. Re 
fe ra t dokonuje przeglądu zm ian 
w  p lanow aniu i zarządzaniu 
przem ysłem , inw estyc jam i, roz­
w o jem  nauki i  te c h n ik i, pro­
dukc ją  eksportową; przedsta­
w ia  zm iany w  zakresie systemu 
usta lania cen, p o lity k i płac, ko 
o rdynac ji branżowej, ro ln ic tw a. 
M. in. w  referacie wskazuje 
się, że podczas gdy do 1956 r. 
wszystkie tow ary  rynkow e roz­
dzielano centra ln ie, to obecnie 
dotyczy to jedyn ie  k ilku n a s tu  
grup  wyłącznie tak ich  tow arów , 
k tórych podaż, przy aktua lnym  
poziom ie cen, n ie  zaspokaja w 
pełn i popytu.

W  oparc iu  o dokonane zm ia­
n y  — podkreśla się w  re fe ra ­
cie — można obecnie uczynić 
dalszy k rok  w  doskonaleniu 
planowego zarządzania.

ZM IA N Y  W M ETO D A C H  
P L A N O W A N IA  N A  L A ­
T A  1966-70. W FOZDZTA 

LE  D R U G IM  ro fe ra t B iu ra  Po­
litycznego K C  podkreśla konie­
czność dokonania is to tne j zmia 
ny w  s p o s o b i e  o p r a c o w a  
n  i a planu 5-letniego i p lanów 
rocznych. Podstawa dla opra­
cow ywania 5 -la tek pow inny 
być p rogram y rozw oju  branż

craz program y unowocześnie­
n ia podstawowych w yrobów  o- 
pracowane przez zjednoczenia. 
Należy rów nież uwzględniać 
zadania w yn ika jące  z koordy­
nac ji p lanów w  ramach RWPG 
z rosnących powiązań gospodar 
czych pom iędzy k ra ja m i socja­
lis tyczn ym i oraz z rozwoju m ię 
dzynarodowych stosunków go­
spodarczych Polski.

P rz e d s ię b io rs tw a , z je d n o c z e n ia  I 
r a d y  n a ro d o w e  p o w in n y  s t3 le  o p rą  
c o w y w a ć  a l te r n a ty w n e  p r o je k ty  
p la n ó w  w  s to s u n k u  do  o t rz y m a ­
n y c h  w y ty c z n y c h .

Is to tn ą  ro lę  w  u s p ra w n ie n iu  p la  
n o w a n ia  —  p o d k re ś la  się  w  r e fe ­
ra c ie  —  m a ją  M I E R N IK I ,  p rz y  po ­
m o c y  k tó ry c h  o k re ś la  się z a d a n ia  
p ro d u k c y jn e  d la  p rz e d s ię b io rs tw  i  
w  o p a rc iu  o k tó r e  p la n u je  s ię  d la  
n ic h  z a t r u d n ie n ie  i fu n d u s z  p la c . 
N a le ż y  p rzy s p ie s zy ć  i  ro zs ze rzy ć  
ro z p o c z ę te  ju ż  w p ro w a d z a n ie  do  
p r a k t y k i  p la n o w a n ia  n o w y c h  m ie r ­
n ik ó w , k tó r e  w y e l im in u ją  z n ie ­
k s z ta łc e n ia , ja k ie  p o cią g a za  sobą 
d o ty c h c za s o w e  s to s o w a n ie  ja k o  
m ie r n ik a  — p ro d u k c ji  g lo b a ln e j  
c z y  te ż  p ro d u k c ji to w a ro w e j.  F r a k  
ty c z n e  ro z w ią z a n ie  teg o  p ro b le m u  
p o w in n o  b y ć  w ie lo k ie ru n k o w e , za 
le ż n ie  od c h a ra k te ru  p ro d u k c ji  w  
p o szc zegó lny ch  b ra n ż a c h . W  p rz e d ­
s ię b io rs tw a c h , w  k tó ry c h  p ro d u k ­
c ja  je s t  je d n o ro d n a  i u s ta b i liz o w a ­
n a  (n p . w  p rze m y s ła c h  w y d o b y w ­
czy ch  i s u ro w c o w y c h ) ro ie rn ik a n ti  
p ro d u k c ji  p o w in n y  b y ć  je d n o s tk i  
n a tu r a ln e  (n p . to n a  w ę g la , r u d y  
i t p ą .  T a m  je d n a k ,  g d z ie  a s o r ty ­
m e n t  je s t  s z e ro k i (n p . w p rz e m y ­
śle m a s z y n o w y m , c h e m ic z n y m , 
w łó k ie n n ic z y m )  —  p o d s ta w ę  do  
p la n o w a n ia  p o w in n a  s ta n o w ić  p ra ­
co c h ło n n oś ć w y ro b ó w  {tz w . n o rm a  
ty w n a  p rac o ch ło n n o ść ) b ą d ź  te ż  
p rz e c ię tn y  k o s z t je d n o s tk o w y  w y ­
ro b ó w , u s ta lo n y  wo w y e lim in o w a ­
n iu  k o s z tu  m a te r ia łó w  o ra z  z y s k u  
i  p o d a tk u  o b ro to w e g o  ( tz w . n o rm a  
t y w n y  ko s zt p rz e ro b u ).

Za słuszne uznano ogra­
niczanie vr NPG w s k a ź ­
n i k ó w  d y r e k t y w n y c h  
dotyczących szczegółowej l i ­
sty a rty k u łó w  i asortym en­
tów. L im ito w a n ie  za trudn ie­
n ia należy trak tow ać ja ko  
przejściowe. Należy w p row a­
dzić coroczne planow anie fu n ­
duszu p łac na 5 kw a rta łó w  na­
przód. W  przedsiębiorstwach 
świadczących usługi opłacane 
bezpośrednio przez ludność 
w  w arunkach rentowności tych 
usług, należy znieść lim ito w a ­
n ie  za trudn ien ia  i funduszu 
płac.

VV p la n ie  n a  la ta  1566— 70, a  n a ­
s tę p n i e p r z y  o p ra c o w y w a n iu  p la ­
n ó w  ro c z n y c h . N A L E Ż Y  R O Z W I­
N Ą Ć  S Y S T E M  R E Z E R W  (re z e rw ę  
in w e s ty c y jn ą , re z e rw e  fu n d u s zu  
p la c , re z e rw ę  w  b ila n s ie  d o ch o d ó w  
i  w y d a t k ó w  lu d n o ś c i, r e z e r w y  b i ­
la n s o w e  w  z a k re s ie  z a o p a trz e n ia  
m a te r ia ło w o -te c h n ic z n e g o , re z e rw ę  
w  r o ln ic tw ie , c e n tr a ln ą  re z e rw ę  
d e w iz o w ą  i  r e z e r w y  o p e ra ty w n e  
h a n d lu  za g ra n ic z n e g o ).

P o d s ta w o w y m  w s k a ź n ik ie m  d y r e k  
t y w n y m  d la  p rz e d s ię b io rs tw  i z je ­
d n o c ze ń  s ta n ie  s ię  W S K A Ź N IK  
R E N T O W N O Ś C I, (s to su n ek  z y s k u  
do k o s z tu  w ła s n e g o  s p rz e d a n e j p ro  
d u c ji ) ,  b ą d ź  te ż  w s k a ź n ik  w y r a ż a ­
ją c y  s to su n e k  z y s k u  do  łą c z n e j  
w a rto ś c i ś ro d k ó w  t r w a ły c h  i  o b ro  
to w y c h  (s to p a  z y s k u ) .  T y lk o  w  n ie ­
k tó ry c h  b ra n ż a c h  u t rz y m a n a  b ę ­
d z ie  ja k o  w s k a ź n ik  d y r e k t y w n y  
—  łą c z n a  k w o ta  a k u m u la c j i ,  k t ó r a  
b y ła  d o ty c h c za s  d y r e k t y w ą  p o w ­
szechną .

O m a w ia ją c  S Y S T E M  F IN A N S O ­
W Y  p rz e d s ię b io rs tw  i  z je d n o c ze ń  
p rz e m y s ło w y c h , r e fe r a t  ra . in .  z a ­
p o w ia d a  r e fo r m ę  z a s a d  f u n k c jo n o ­
w a n ia  fu n d u s zu  ro z w o ju  p rze d s ię ­
b io rs tw  w  k ie r u n k u  ściś le jszego  
p o w ią z a n ia  g o s p o d a rk i ś ro d k a m i 
o b ro to w y m i z  g o s p o d a rk ą  in w e s ty ­
c y jn ą .  Z a p a s y  n ie p r a w id ło w e  i  
z b ę d n e  m a ja  b y ć  f in a n s o w a n e  w y  
łą c z n ie  z  w la s n y e h  ś r e d k ó w  z a k ła  
d u , a w  p rz y p a d k u  ic h  p rz e jś c io ­
w e g o  b ra k u  z  k re d y t-«  o  p o d ­
w y ż s z o n y m  o p ro c e n to w a n iu .

U K Ł A D  CEN w  k ra ju  pow i 
nien podążać elastycznie za 
zm ianam i kosztów produkc ji i 
s tru k tu ry  popytu  na rynku  
oraz pobudzać rozwój produk 
c ji w  k ie runkach na jbardzie j 
uzasadnionych pod względem 
ekonomicznym . Jednocześnie 
jednak m usi być zachowana 
ochrona in+eresów konsumen­
ta i niezbędny zakres stabilno 
ści kosztów produkcji.

Konieczne jest podniesienie 
ro li ceny, fabryczne j jako na­
rzędzia kształtu jącego w y n ik i 
finansowe przedsiębiorstwa. Ce 
na p roduktów  nowoczesnych w  
początkowym , dostatecznie d łu  
p‘m  okresie pow inna zapew­
niać producentow i wyraźnie

(Omówienie)
wyższy zysk; cenę fa b ryczn ą  
pow inno się natom iast obn i­
żać w  m iarę starzenia s ię  pro 
dukc ji.

W zakresie cen d e ta licznych  
będzie się dążyć do s tw o rze ­
n ia  w łaściw ych w a ru n k ó w  dla 
rozszerzenia spożycia a r ty k u ­
łów , k tó rych  p ro d u k c ja  ma 
zgodnie z planem szyb ko  się 
rozw ijać  (niektóre a r ty k u ły  
trw ałego użytku , w y ro b y  z 
w łók ie n  syntetycznych i.  tw o ­
rzyw  sztucznych itp ) .  Tam, 
gdzie czynnik nowości i  mody 
odgryw a istotną ro lę , będzie 
się w  szerszym za k re s ie  sto so 
wać ceny o trzech poz iom ach  
(wyższa cena now ości, cena 
podstawowa i cena w y p rz e d a ­
ży).

C e n y  z b y tu  n a  ś ro d k i p r o d u k c j i  
m u szą  w  w ię k s z y m  n iż  d o t ą d  stop  
n iu  u w z g lę d n ia ć  n o w o c z e s n o ś ć  i ja  
kość w y ro b ó w , is tn ie je  p o tr z e b a  
ta k ic h  cen  z b y tu , k tó re  r a e h ę c a ły -  
b y  do  g lo so w an ia  w y r o b ó w  b a r ­
d z ie j  e k o n o m ic z n y c h , n p . t w o r z y w  
s z tu c zn y c h  z a m ia s t m e ta l i  n ie ż e la z  
n y c h  i  in n y c h  s u ro w c ó w  d e f ic y t o ­
w y c h . *

1 s ty c z n ia  1566 r .  n a s tą p ić  m a  
o b n iż k a  cen z a o p a tr z e n io w y c h  obo  
w ią z u ją c y c h  w  o b ro c ie  m ię d z y  
p rz e d s ię b io rs tw a m i w ię k s z o ś c i s u ­
ro w c ó w  i  p ó łfa b r y k a tó w  w  g ru p ie  
tw o r z y w  s z tu c z n y c h , a  1 s ty c z n ia  
1967 r .  —  p o w a ż n ie js z a  o b n iż k a  cen  
m a s zy n  i  u rzą d ze ń .

W  zakresie B O D Ź C Ó W  P Ł A  
CO W YCH re fe ra t n a  plan 
p ie rw s ty  wysuwa re fo rm ę  fun  
duszu zakładowego, uza leżn ia  
jącą jego wysokość od stopnia 
w ykonan ia  planowanego wskaż 
n ika  rentowności. Podstaw ow a 
część funduszu będzie nadal 
dzielona m iędzy p ra co w n ikó w  
w  m yśl regulam inów  us ta la ­
nych przez KSR, z ty m  je d ­
nak, że podział funduszu na 
poszczególne w yd z ia ły  p ow i­
nien być uzależniony od  w yko 
nania postaw ionych przed n i 
m i zadań.

Podczas gdy wprow adzony 
w  b r. system prem iow an ia  pra 
cow ników  um ysłow ych daje 
zjednoczeniom i  p rzedsiębior­
stwom  możność elastycznego 
oddzia ływ ania  w  pożądanych 
k ie runkach, system w yn a g ra ­
dzania pracow ników  fizycznych  
wym aga w  n iek tó rych  b ran ­
żach dostosowania do a k tu a l­
nych potrzeb gospodarki. Re­
fe ra t zaw iera postu lat, b y  tak 
zróżnicować s taw ki akordow e 
wszędzie tam, gdzie to  jest 
m ożliw e, by ro b o tn iko w i w y ­
raźnie opłacało się pracow ać 
w yd a jn ie  i równocześnie oszczę 
dzać m a te ria ły  i osiągać w y ­
soką jakość.

W  D Z IE D Z IN IE  IN W E S T Y ­
C JI re fe ra t m. in . p o s tu lu je :
—  p rz e z w y c ię ż e n ie  lu b  c o  n a j ­

m n ie j  w y d a tn e  o s ła b ie n ie  n a p ię  
c ia  m ię d z y  z a p o trz e b o w a n ie m  
n a  in w e s ty c je  a  z a s o b a m i, k t ó ­
r y m i d y s p o n u je  n a  t e n  c e l g o ­
s p o d a rk a  n a ro d o w a ;

—  p o g łę b ia n ie  b a d a ń  n a d  c e lo w o ­
śc ią  i  e fe k ty w n o ś c ią  in w e s t y ­
c j i ;

—  u p ro szc zen ie  p r o c e d u r y  uzg o ­
d n ie ń  i  p rz y s p ie s z a n ie  procesu  
z a tw ie rd z a n ia  p r o je k t ó w ;

—  w p ro w a d z e n ie  w  la ta c h  1SCB— 7» 
o b o w ią z k u  k o o r d y n o w a n ia  re a ­
l iz a c j i  w ię k s zy c h  in w e s t y c j i  cen  
t r a la y c h  z  k o n ie c z n y m i ro z m ia ­
ra m i in w e s ty c ji  t o w a r z y s z ą c y c h ;

—  w p ro w a d z e n ie  z a s a d y , że- w  
p rz y p a d k u  o s ią g n ię c ia  p rz e z  za  
k ła d  o b n iż k i k o s z tó w  frę d -ie  
m o żn a  (za  zgodą je d n o s tk i  n ad  
rz ę d n e j)  p rze zn a c zy ć  c zę ś ć  k w o  
t y  za o s zczę d zo ne j n a  b u d o w n i­
c tw o  m ie s z k a n io w e  o r a z  n a in ­
w e s ty c je  p r o d u k c y jn e  d a n e g o  
z a k ła d u .

R e f e r a t  a k c e n tu je  p o tr z e b o  w p ro  
w a d z e n ia  z m ia n  w  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  w a rto ś c io w y c h  w s k a ź n ik a c h  
P L A N U  B U D O W N IC T W A . N a le ż y  
w y p ró b o w a ć  s to s o w -is ie  n o w e g o  
m ie r n ik a  n o r m a ty w n e j w a r to ś c i  
p r z e tw a rz a n ia  (w a rto ś ć  p r o d u k c j i  
h u d o w la n o -m o n 'a żo w e '<  p o m n ie js z e  
n a  o w a rto ś ć  m a te r ia łó w  b ezp o ­
ś re d n ic h ). R o zp o c zę ty  w  p o ło w ie  
u b . ro k u  e k s p e ry m e n t  n a l e ż y  k o n ­
ty n u o w a ć  i w  r - z ie  p o z y t y w n y c h  
w y r r  ó w  u p o w s ze c h n ić  w  b u d o w ­
n ic tw ie .

P o c zą w s zy  od  p ro je k tu  p i  • n u  n a  
1966 r .  n a le ż y  w p ro w a d z ić  b ila n s o ­
w a n i -  ro b ó t b u d o w la n y c h  n a  o k re  
sy  2 - le tn ie . N ie  p r z e w id u je  s ię  z m ia  
n y  cen  n.* r o b o ty  b u d o w la n o - m o n ­
ta ż o w e  u s ta lo n y c h  n a  l a t a  1966—70.

Dalsze doskonalenie metod 
p lanow ania ROZW OJU N A ­
U K I I  T E C H N IK I polegać bę­
dzie na pełnie jszym  w yko rzy ­
styw an iu  osiągnięć przodu ją­
cych k ra jó w  św iata oraz kon­
cen trac ji s ił i środków na n a j­
ważniejszych k ie runkach ba­
dań. P lany badań naukowych 
pow inny być skorelowane z bą 
dan iam i w  kra jach  RWPG, z 
p lanam i m iędzynarodowej w y­
m iany naukowo-technicznej, a 
także z p lanam i pozyskiwania 
dokum entacji technicznej oraz 
zakupu licencji.

N a jważniejszym  celem zmian 
metod planow ania H A N D LU  
ZA G R AN IC ZN EG O  jest stw o­
rzenie w a run ków  dla zwiększę 
n ia w p ływ ó w  dew izowych. Re­
sorty  otrzym ają dyrektyw ne 
w skaźn ik i obrotów  tow aro ­
w ych z zagranicą — warteść 
eksportu i l im it  im po rtu  (w 
z ło tych dewizowych). Zastoso­
w ani? wartości dew izowej po­
w in n o  zachęcać do doboru to ­
w a rów  p a l  ka-cm  uzyskania 
ja k  najw iększych w p ływ ó w  w 
eksporefe oraz oszczędności w  
im porcie.

W  R O L N IC T W IE  u t rz y m a n a  b ę ­
d z ie  zas ad a  d y re k ty w n o ś c i pndsta  
w  o w y c h  n a k ła d ó w  in w e s tv c y j« y e h  
n a in te n s y f ik a c ję  p ro d u k c ji  r o ln e j.  
P la s o w a n ie  w z ro s tu  p la n ó w  podsta  
w o w y c l i ro ś lin  o p T t e  b o d z ie  n a d a l 
n a  a - s - d ń e  ś re d n ic h  p lo n ó w  z o -  
s ta tn ie h  c z te re c h  la t .  U d o s k o n a lo ­
n y  s y s te m  k o n t r a k t a c j i  h e d z ie  je d  
m ym  z  g łó w n y c h  c z y n n ik ó w  o d ­
d z ia ły w a n i*  n a p ro d u k c ję  t o w a r o ­
w ą  r o ln ic tw a . C e n y  s k o n u  p o w in ­
n y  z a n e w n ia ć  o p ła c a ln o ś ć  p r e d y k ­
c j i  a r ty k u łó w  ro ln y c h , p re fe ru ją c  
ic h  ja k o ś ć . N o w e  ra s a d v  n re m io w a  
n ia  w  P G R , w ią ż ą c e  w ie lk o ś ć  p re  
m ii  z  p rz y ro s te m  p ro d u k c ji  i w y ­
n ik a m i f in a n s o w y m i, b ę d ą  n a d a l 
d o s k o n a lo n e .

W  d z ie d z in ie  Z A O P A T R Z E N IA  
M A T E R IA Ł O W E G O  r e fe r a t  z a p o ­
w ia d a  d a ls ze  o g ra n ic z a n ie  za k re s u  
ro z d z ie ln ic tw a  s u ro w c ó w  i  m a te ­
r ia łó w , a ta k ż e  m a s zy n  I  u r z ą ­
d z e ń . Z a c h o d z i p o trz e b a  w e r y f ik a ­
c j i  n o rm  z u ż y c ia  s u ro w c ó w  i m a tę  
r ia ló w ,  a  n a s tę p n ie  s ta łe g o  ic h  
a k tu a liz o w a n ia  w  m ia r ę  p o stęp u  w  
te c h n o lo g ii p ro d u k c ji .

T 1ZE C I R O Z D Z IA Ł  refe­
ra tu  om awia k ie ru n k i 
Z M IA N  W  SYSTEM IE 

Z A R Z A D Z A N IA  PR ZEM YSŁU, 
postu lu jąc przede w szystkim  
ściślejsze oparcie całości za­
rządzania o rachunek ekono­
m iczny.

R eferat na p lan p ierw szy w y  
suwa zm iany zasad dzia łan ia 
zjednoczeń. Zjednoczenia po­
w in n y  stwarzać odpowiednie 
w a ru n k i organizacyjne i ekono 
m iczne dla rozw oju  postępu 
technicznego i  szybkiego w pro  
wadzania now ej techn ik i do 
p ro d u kc ji; pow inn y badać zapo 
trzebowanie na w yroby, b ila n ­
sować potrzeby i m ożliwości 
ich pokryc ia , prowadzić ogólną 
p o litykę  zbytu. W  uzasadnio­
nych przypadkach celowe jest 
tworzenie p rzy  zjednoczeniach 
centra l i b iu r  zbytu, a także 
hu rto w n i branżowych, skleoów 
wzorcowych, składn ic części za 
m iennych i t p

R e f e r a t  Ttateca w z m o c n ie n i«  *-o- 
z v e j i  r  je d n o  c re d  w  celu. r r z w i  c ie ­
c ia  ic h  ir - ie ja ty w y  i o d p o w ie d z ia l­
nośc i za ra c jo n a ln e  g o s p o d a ro w a ­
n ie  w’ sk?.*i c a łe j b r a n ż y . W  szcze­
g ó ln o śc i c h o d z i o z w ię k s z e n ie  ro li  
z je d n o c z e ń  w  k s z ta łto w a n iu  p la ­
n ó w  g  -s p o d a rc z y  c h .

W y s i łk i  z js  -n c c ze ń  p o w in n y  k o n ­
c e n tro w a ć  s i -  r a  T"'c :a a a łn y tn  p o -  
d a a 'e  p r r d u k c j i  m ie d z y  p o d ’e g ły -  
m i p rz e d s ię b io rs tw a m i, n a  ic h  p ra  
w l i ' f l w e i  spec j ' l i  r a c j i  i  k o o p e ra ­
c j i .  T k w ią  tu  b o w ie m  d u -e  r e z e r ­
w y .  w  r c l ł t y e c  in w e s ty c y jn e j z je -  
d c e re r e r i*  p o w in n y  z w ra c a ć  s-^eze- 
e ó ło y  a w ~ g ę  n a w y k o rz y s ta n ie  
is tn ie  !-c ^ c h  m o c v  I o g ra n ic z e n ie  
d o  m in im u m  b u d o w y  n o w y c h  o -  
b ie k tó w .

W ie le  r e fe r a t  p o ś w ię c a  m e
te d o m  d z ia ła n ia  z je d n o c z e ń  n a  z a -  
s.-dach  ro z -a c lit łn k u  ( r o s r e i l jm '? » .  
Z je d s c c ^ e c ia  p i—y s ła m w n ć  b ęd z ie  
m . in ,  p ra w o  id o ty c h c za s  go n ię  
m i- .ło )  o rz e s " w a n ia  ś ro d k ó w  m a te -  
r ja 1 n v c h  m ie d z y  z rz e s z o n y m i p rze d  
? i  « H o rs t* "  ■'mi w  c e lu  lepszego  w y  
k o rz y s ta n ia  ic h  p o te n c ja łu  p ro d u k ­
c y jn e g o .

Z a d a n ia  e k s p o rto w e  z je d n o c z e ń  
u s ta la ć  się b ę d z ie  p o w s ze c h n ie  w  
z ło ty  cli d e w iz o w y c h ;  C2ęść d e w iz  
z  t y t u łu  d o d a tk o w e g o  e k s p o r u  lu b  
u z y s k a n ia  w y żs zy c h  cen  b ę d z ie  
m o żn a  w  o k re ś lo n y m  za k re s ie  w y  
k o rz y s ta ć  n a  p o trz e b y  z je d n o c z ;-  
n ia .

PZPR
W  w y n ik u  r e fo r m y  n a s tą p ią  

z m ia n y  w  s to su n k ac h  m ię d z y
z je d n o c z e n ia m i i  p rz e d s ię b io rs tw a ­
m i, k t ć r e  z n a jd ą  w y r a z  w  n o w y c h  
s ta tu ta c h  z .e d n c c z e ń . Z je d n o c z e n ia  
m u szą m ie ć  p ra w o  o d d z ia ły w a n ia  
n a  p rz e d s ię b io rs tw a  p o p rzez  u s ta la ­
n ie  d la  n ic h  z a d a ń  i o d d z ia ły w a n ie  
ś ro d k a m i e k o n o m ic z n y m i.

Opracowane ostatn io p lany 
a lte rnatyw na są instrum entem  
dem okratyzacji planowania, 
pozwalają przeć' siębiorstwom  
w p ływ ać na narodowy plan go 
spodarczy. Należy więc w  da l­
szym ciągu rozszerzać udział 
przedsiębiorstw w  procesie pla 
nowania.

Wzmocnieni? ro li zjednoczeń 
wymaga przeprowadzenia od po 
w iednich zm ian w  metodach i  
zakresie dzia łan ia m in isterstw . 
Opracowane będą nowe sta tu ty  
dla każdigo z m in is te rs tw  i 
innych jednostek centralnych. 
M in is ters tw a pow inny przeka­
zywać stopniowo zjednocze­
niom  funkc je  operatywnego za 
rządzania, a w  szczególności za 
niechać bezpośredniego decydo 
w ania  w  sprawach dotyczących 
przedsiębiorstw.

W  R O ZD ZIA LE  CZW AR­
TY M , om awiającym  SPO 
SÓB W PR O W AD ZAN IA ' 

Z M IA N  W  P L A N O W A N IU  I  
Z A R Z Ą D Z A N IU  ORAZ K IE ­
R U N K I D A LSZYC H  Z M IA N  
re fe ra t zapowiada m. in., że w  
najbliższych miesiącach ukaa? 
się uchwała Rządu regulująca 
nowe zasady funkc jonow an ia  
zjednoczeń. Do połowy 1966 r. 
przeważająca część zjednoczeń 
o trzym a nowe statuty.

Od roku przyszłego pow in ­
ny  obowiązywać nowe zasa­
dy systemu finansowania 
przedsiębiorstw i  zjednoczeń, 
a także nowe zasady fundu­
szu zakładowego. W  tymże 
te rm in ie  m a zostać w p row a­
dzony w  życie system k redy ­
tow an ia działalności inw esty 
cy jne j.

W prowadzenie do p ra k ty k i 
nowych m ie rn ikó w  p rodukc ji 
pow inno zmierzać do tego, 
aby — w  oparciu o ekspery­
m enty  — całość problem u zo 
stała uregulowana na no­
w ych  zasadach do 1968 r. w łą  
cznie.

O S T A T N I R O Z D Z IA Ł  
re fe ra tu  określa ZA D A  
N IA  IN S T A N C JI I  OR­

G A N IZ A C JI PA RTYJNYCH. 
P ow inny one w yjaśn iać isto­
tę  wprowadzanych zm ian w  
systemie planow ania i  zarzą­
dzania, dbać o ich konsek­
wentne wprowadzanie do pra 
k ty k i,  zgodnie z  in tenc ją  par 
t i i  i  interesem gospodarki na 
rodow ej, o dostosowywanie 
zm ian do specyficznych w a­
runków  poszczególnych gałę­
z i przem ysłu, branż, a nawet 
przedsiębiorstw. Konieczne 
będzie w ykorzystan ie  nowe­
go systemu dla jeszcze szer­
szego wciągnięcia załóg dó 
współrządzenia zakładam i, 
popraw y e fektyw ności gospo­
darow ania i pełniejszego w y ­
korzystania rezerw.

R e fe r a t  p o d k r e i ł*  zw ię k s zo n a  od  
p o w ie ć r i i łn e ^ ć  i  z a d a n ia  z a k ła d o ­
w y c h  c r g a n tr a c ii  p a r ty jn y c h , a w la  
s w i *  w  n b l a d ’ Ch e k s p e ry m e n tu ­
ją c y c h . A k c e n tu je  te ż  ro sn ą ce  zn a  
c ze n ie  K S R .

W d r a ż a n iu  n o w eg o  s y s te m u  p la ­
n o w a n ia  i z a rz ą d z a n ia  p o w in n a  to  
w a rz y  szyć b ie żąc a  i  k o n k re tn a  
d z ia ła ln o ś ć  o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  
z m ie rz a ją c a  do  w y d a tn e g o  p o lep ­
sze n ia  ja k o ś c i w y ro b ó w  o ra z  u n o ­
w o c ze ś n ie n ia  m e t - d  w y tw a r z a n ia .  
Z  u d z ia łe m  o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  
i  a k ty w u  te c h n ir z -e e o  n a le ż y  w o  
w s zy s tk ic h  z a k ła d a c h  p rz e m y s łu  
m a szy n o w e g o  o p ra c o w a ć  w  o k r e ­
s ie  n a jb liż s z y c h  m ie s ię c y  z a k ła d o ­
w e  p ro g ra m y  i-n o w c c z e ś n ie ra a  w y  
ro b ó w  i  n roce^ ów  te c h n o lo g ic zn y c h  
n a  ła ta  1566—70.

N o w e  z a d a n ia  z je d n o c z e ń  w y m a ­
ga *ą p o d n ie s ie n ia  n a  w y ż s z y  po ­
z io m  p ra c v  p a r t y jn e j  w  c e n tr a li 
z je d n o c z e n ia .

W  z a k o ń c z e n iu  r e fe r a t  p o d k re ­
ś la , że  in s ta n c je  p a r t y jn e  p o w in n y  
u d z ie la ć  p rze d s ię b io rs tw o m , p o m o c y  
w  p ra k ty c z n y m  w c ie la n iu  w  ż y c ie  
n o w y c h  m e to d  p la n o w a n ia  i  parzą 
d z a n ia .
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Cży przełom 
w lokalowym impasie?

Podobno pierwsze ja skó łk i w iosny nie czynią. T ym  n iem n ie j 
Siierwsza połowa tego roku przyniosła nie notowane dotych­
czas pom yślne z jaw iska dla rzemiosła. Zm iany na lepsze na­
s tępu ją  zwłaszcza w  po lityce  rad narodowych, k tó re  potrze­
b y  loka low e rzemiosła w z ię ły  sobie bardz ie j do serca. Po­
mieszczenia na w arszta ty  z p rzydzia łu  rad  narodowych o trz y j 
m ało w ie lu  rzem ieśln ików .

W artk iego tempa nabrało 
rów n ież budow nictw o własne 
rzemiosła. K ilkad z ies ią t w a r­
sztatów powstało w  W arsza­
w ie , dobiega końca budowa pa­
w ilo n ó w  rzem ieślniczych w  Le 
gn icy i  G liw icach , w  trakc ie  bu 
dow y są paw ilony  w  Sosnowcu 
i  P łocku, a niebawem rozpocz­
nie się budowa paw ilonów  w  
L u b lin ie  oraz Domu Usług we 
W rocław iu . W ie le w arszta tów  
bud u ją  także rzem ieśln icy - w  
idomkach jednorodzinnych.

Ta fo rm a budow nictw a, choć 
m a już pewne osiągnięcia, m o­
głaby się jednak rozw ijać  dale­

ko lep ie j. W ie lu  rzem ieś ln ików  
n ie  w ie  jednak, że rzem ieś ln i­
cza spółdzielczość zaopatrzenia 
i  zbytu  dysponuje dużym i środ­
kam i k redy tow ym i. Wszech­
stronniejsza in fo rm ac ja  na ten 
tem at jest niezbędna, tym  ba r­
dziej, że fundusze na nakłady 
inw estycy jne w  C entra lnym  
Zw iązku Rzemieślniczej Spół­
dz ie ln i Zaopatrzenia i  Z by tu  
poważnie wzrosną w  la tach 
1966-70.

W arto  by łoby  rów nież pom y­
śleć o rozszerzeniu spółdzie l­
czych fo rm  budow nictw a wśród 
rzemiosła. Jak dużym cieszą się

T e a t rRefleksje
nad „Barbarą Radziwiłłówną“

Dla uczczenia 200-setnej rocz­
n icy powstania Po lskie j Sceny 
N arodowej wystaw iono tv Te­
atrze Współczesnym „B arbarę  
R adziw iłłów nę”  A lo jzego F e liń ­
skiego. W ystaw ił ją  przed 
la ty  Tea tr N ow y w  Ło­
dz i w  reżyserii Dejm ka. Pre­
m ie ra  teatra lna stała sie je j no 
w ym  odkryciem . W  k ilk a  la t 
później h istoryczną tragedię 
u jrza ła  scena ..Pom arańczam i”  
w  warszawskich Łazienkach.

Nie bez przyczyny chyba 
oglądamy tę historyczną trage­
dię na scenre teatru szczeciń­
skiego. Teatr Polski od zarania  
swojego is tn ienia by ł teatrem  
zaangażowanym politycznie. 
U jrza ły  tu  św ia tło  ram py takie  
sztuki ja k  „ Powrót Posła”  J. 
Niemce w 'cza, „ K rakow iacy  i  
G órale”  W. Bogusławskiego. Po 
tego nu rtu  naw iązuje Teatr 
Współczesny w ystaw ia jąc „B a r­
barę R adziw iłłów nę” .

A . Fe lińsk i pisząc tragedię w  
okresie upadku Polski (1817 
praprem iera), p isał ją  dla po­
krzepienia serc rodaków. Była  
to  apoteoza przeszłości. Czasy 
panowania Zygm unta Starego i 
Zygm unta Augusta. W  obrazie 
swoim  ukazał a'Z&r szlachet­
nych i  dobrych Polaków i  złą 
Włoszkę. Ukazał kró la , k tó ry  
jest w ie rny  sw oim  uczuciom, 
nieustęp liw y w  sw ej m iłości, 
pałającego gorącym i uczuciami. 
K ró la , k tó ry  nie zwraca uw agi 
na prawa zabraniające m u m ai 
żeństwa z poddanką, n ie  s łu ­
chającego rad osób reprezen4u- 

' jąóych tzw. rac ję  stanu. K ró l 
bron i się przed prawem , argu­
m entam i m iłości ojczyzny, pa­
triotyzmem.. Cóż jednak dzieje 
się z  ideałam i, k tóre nam  
przedstaw ił Fe liński?  Okazuje 
się, że tak  potępiana, zła Bo­
na, osądzona truc ic ie lka  bied­
n e j Barbary, wcale nie jest zła. 
W  perspektyw ie historycznej o- 
kazuje się, że to  w łaśnie ona 
m ia ła  rację. Przem awiał przez 
n ią  zdrow y rozsadek, dośw iad­
czenie, to  ona właśnie, reprezen 
tow ala  praw dziw ą rac je  sfanu. 
W sniera ł ja  w  tirm  K m ita , do j­
rza ły  po lityk . K ró l okazuie Ssę 
m lodz eńcem o gorącej głowie. 
W  pe łn i rac ję  ma Bona-mctka, 

’ mówiąca o m ałym  doświadcze­
n iu  syna. Na m yśl przychodzą 
słowa J. Kochanowski e^n , O h" 

. rozum  buł przy m łodości” . Ten 
rozum  reprezentuje Bona i 
K m ita . H is to ria  pokazała — Pe 
Polskę kosztowała decuzja k ró ­
la.. Barbara tak. w yidealizow ana  
przez Felińskiego okazuje się

słaba, zagubiona, delikatna, da­
leka od ideału k ró low ej.

Pytanie czy sztuka Fe lińskie­
go sprawdzi się na scenie Te­
a tru  Współczesnego? Myślę, że 
tak. W zbudzi ona n iew ą tp liw ie  
dalszą dyskusję, rozpoczętą z 
okaz ji łódzk ie j prem iery, w y ­
kazując ja k  bardzo zm ienia ją  
się iv  m iarę up ływ u  czasu na­
sze ideały, oceny pewnych w y­
darzeń i  postaw historycznych.

Do m erytorycznej oceny 
przedstawienia powrócę przy  
okazji uroczystej prem iery, któ  
ra  zainauguruje now y sezon 
teatra lny.

E. N O W AKO W SKA

one powodzeniem świadczą 
p rzyk ła d y  Hrubieszowa i K ro ­
sna, gdzie p rzy  stosunkowo nie 
;w ie lkich w kładach w ie lu  rze­
m ieś ln ików  uzyskało nie ty lko  
w łasne w arsztaty, ale również 
m ieszkania. C iekaw ą in ic ja ty ­
wę p rze ja w ił Pruszków, w  k tó ­
ry m  rozpoczęła działalność 
w łasna spółdzie lnia m ieszkan io­
w a  rzemiosła.

W ie le  do powiedzenia p o w in ­
ny też m ieć organizacje gospo­
darcze rzemiosła w  dużych m ia 
stach, gdzie k ło po ty  lokalow e 
są na jbardzie j dokuczliwe, a 
p rzydz ia ły  pomieszczeń 7. p u li 
rad  narodowych wciąż n iew y­
starczające. Np. przebudowa i 
renowacja śródmieścia K ra k o ­
wa „w yeksm itow a ła ”  n iek tó ­
rych  rzem ieśln ików  z za jm ow a­
nych dotychczas lo ka li,  a rada 
narodowa nie jest w  stanie dać 
im  odpow iednich pomieszczeń 
zastępczych. T rudności z  ̂ re­
w indykac ją  ̂  lo k a li rzem ieśln i­
czych m a ją  m iejsce także w 
Poznaniu i  Łodzi.

W  te j sy tuac ji budow nictw o 
spółdzielcze może być bardzo 
pomocne. Ta fo rm a zaspokoje­
nia potrzeb lo ka low ych rzem io­
sła staje się koniecznością, bo­
w iem  w raz ze zm niejszającym  
się budow nictw em  rad narodo­
wych, zmniejszać się będą pule 
przydzia łow e tych  rad dla rze­
m ieśln ików . Trzeba w ięc już 
teraz szerzej zainteresować rze­
m iosło budową paw ilonów  i lo ­
ka li w arsztatow ych w  spółdziel 
czym budow nictw ie. (Lsk)

W Stargardzie
Stargard  — jeden z na jp iękn ie jszych  zakątków Pomo­

rza Zachodniego pełen średn iowiecznych zabytków. Oto 
zabytkow a Brama M łyńska zwana też Portową, w zn e -  
siona nad Iną strzegła k iedyś bezpieczeństwa portu  i  un ie­
m ożliw ia ła  statkom  w p ływ an ie  do niego bez zezwolenia 
władz m iejskich. C A F  — fo t. Gonczarow

D o  O b y w a te la  K o m e n d a n ta  M O  m ia s ta  S zczec ina

Polska w liczbach
89 M II .T O N O W  
N O W Y C H  K S IĄ Ż E K

S pośród  k s ią ż e k  w y d a n y c h  
w  u b ie g ły m  ro k u  n a jw ię k s z ą  
ilo ś ć  t y t u łó w  o p u b l ik o w a ły  
w y d a w n ic tw a  n a u k o w e  — 3 725, 
je d n o c ze ś n ie  m ia ły  one n a j­
n iżs ze  n a k ła d y  — o g ó łe m  6,5 
m il io n a  e g z e m p la rz y . O d w ro t ­
n ie  b y ło  z  p o d rę c z n ik a m i  
s z k o ln y m i:  n a k ła d y  — 26,6
m in , t y t u łó w  531. P o  ra z  p ie r ­
w s zy  od  k i lk u  la t  l i t e r a t u r a  
p ię k n a  w y r a ź n ie  z d y s ta n s o w a ­
ła  p o d rę c z n ik i, o  2 m il io n y  
n a k ła d u , p rz y  c z y m  m ię d z y  
b e le t r y s ty k ą  d la  d o ro s ły c h  i 
d la  d z ie c i d o k o n a n o  n ie m a l  
ró w n e g o  p o d z ia łu :  p ie rw s i o -  
t r z y m a l i  14,5 m il io n a , a  d ru ­
d z y  14,1 m in  e g z e m p la rz y .

P rze s z ło  6,700 t y t u łó w  k s ią ­
ż e k  i  p o d rę c z n ik ó w  u k a z a ło  
s ię  n a  r y n k u  ja k o  p ie rw s z e  
w y d a n ia , a  b lis k o  . ty s ią c  —  
ja k o  t łu m a c z e n ia  z  ję z y k ó w  
o b cy ch . Ł ą c z n e  n a k ła d y  w s z y ­
s tk ic h  k s ią ż e k  w y n io s ły  w  u b . 
ro k u  89 m il io n ó w  e g z e m p la ­
r z y .

Pracuje od 400 iat
i jeszcze

przynosi zyski
Z IE L O N A  G Ó R A  P A P . N ie  u d a ­

ło  s ię  d o ty c h c za s  u s ta lić  d o k ła d n ie ,  
k to  i  w  k t ó r y m  ro k u  z a ło ż y ł obec  
n ą  f a b r y k ę  t e k tu r y  w  K r ę p ie  k / Z ie  
lo n e j G ó ry . P o  1945 r .  z n a le z io n o  
n a  te re n ie  f a b r y k i  ta b lic ę  „ ju b i ­
le u s z o w ą ” , z k tó r e j w y n ik a ,  ż e  ob ­
c h o d zo n o  u ro czy sto śc i 400-lec ia  is t ­
n ie n ia  z a k ła d u . N ie  b y ło  je d n a k  
n a ta b lic y  d a t y ,  w  k t ó r y m  ro k u  
o b ch o d zo n o  te n  ju b ile u s z .

N ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i, że  f a b r y ­
k a  t e k tu r y  w  k r ę p ie  n a le ż y  do  
n a js ta rs z y c h , je s zc ze  p ra c u ją c y c h ,  
fa b r y k  te j b r a n ż y  w  P o ls ce , a  ch y  
b a  ta k ż e  w  E u ro p ie . C z y n n a  b y ła  
j u ż  w  1663 r .

F a b r y k a  p ro d u k u je  (p la n  n a b ie ż .  
r o k )  4 400 to n  t e k tu r y  n a  p a p ę  d a -  
ih o w ą  i  to  d o b re j te k tu r y .

SZANO W NY O B Y W A T E LU  KO M E N D A N C IE !
JA K O  SZARY M IE S Z K A N IE C  Szczecina, pragnę sko­

rzystać z przysługującego m i ustawowo praw a składania 
skarg i w n iosków  do w szystk ich  organów państwowych. 
Piszę do Pana, ponieważ skarga m oja dotyczy fragm entu  
działalności in s ty tu c ji,  k tó re j jest Pan zw ierzchnik iem .

23 L IP C A  br. około godzi­
ny 19 na p lacyku zabaw dzie­
cięcych u zbiegu u lic  W itk ie ­
wicza, Ratajczaka i  W łod kow i­
ca na Pogodnie po jaw iła  się 
grupa około 10 m łodych ludzi, 
tak  „na  oko”  liczących sobie po 
16—18 la t. Większość z n ich 
znajdow ała się w  sianie s iln e ­
go upo jenia alkoholowego. M ło ­
dzieńcy ci odziani b y li na ogół 
w ięce j niż schludnie — w id z ia ­
ło się płaszcze orta lionowe, ko ­
sztowne koszule „non  iro n ”  z 
im p o rtu  i  tym  podobne akce­
soria nie najniższej stopy ży­
ciowej, z k tó ry m i niestety by­
na jm n ie j nie szła w  parze k u l­
tu ra  osobista ich posiadaczy. 
M łodzi ludzie w ie d li w  swym 
gronie zaciekły spór, porozu­
m iew ając się za pomocą dono­
śnych, ochryp łych  wrzasków, 
k tó rych  treści n ie sposób p rzy ­
toczyć z uw agi na obyczajność 
publiczną. A w an tu ra  stopniowo 
przybie ra ła na sile, p rzy czym 
w  grupie nastąpił w yraźny roz­
łam : większość stanęła prze­
c iw ko jednem u, a wśród k rz y ­
żujących się k rzykó w  zaczęłv 
dom inować słowa: „zd ra jca ” , 
„zdradziłeś!” , „sypnąłeś!” .

R o z ra b ia  ja c y  ch m Io d 7 ie ń c ó w  » ta ­
c z a ły  w  b e z p ie c z n e j o d leg łoś c i co ­
r a z  lic z n ie js z e  g ro m a d k i d z ie c i z 
o k o lic z n y c h  d o m ó w . M a lu c h y  z  w y  
p ie k a rn i n a  b u z ia c h  c h ło n ę ły  co 
n a jp lu g a w s z e  e p i te ty , a i  d o ro ś li 
m ie s z k a ń c y  w y c h y la l i  się z o k ie n ,  
z  z a in te re s o w a n ie m  p rz y s łu c h u ją c  
s ię  . .d y s k u s ji” . T y m c z a s e m  a w a n ­
tu r n ic y  od  s łó w  p rz e s z li do c z y ­
n ó w : o w e go  „ z d ra jc ę ”  p o w a lo n o  
n a  z ie m ię , a n a s tę p n ie  zas tos o w a­
no  m u  tz w . „ U c h o w a n ie ”  (d la  i n ­
fo r m a c ji:  „ f le k o w a n ie ”  je s t  to  p o ­
p u la r n y  w  ś ro d o w is k a c h  b a n d y c ­
k ic h  ro d z a j o p e ra c j i k o s m e ty c z n e j 
tw a r z y , p rz e p ro w a d z a n y  z i  p o m o cą  
b u tó w , a  śc iś le j o b ca só w ).

O b s e rw u ją c  z  o k n a  ca !e  za jś c ie , 
d o sze d łem  do  w n io s k u , że  „ z a b a ­
w a ”  s ta je  sie n ie b e z p ie c z n a , w o b ec  
czego z a d z w o n iłe m  p o d  p o p u la rn e

„87” , p ro szą c  o in te r w e n c ję  M O . 
I ły ż u r n y  fu n k c jo n a r iu s z  zg ło sze n ie  
b a rd zo  u p rz e jm ie  p r z y ją ł ,  p rz y  o - 
k a z j i  p o in fo rm o w a ł,  że p rz e d  ch w i 
lą  k to ś  in n y  ju ż  d z w o n ił  w  te j  
s a m e j s p ra w ie  i  z a p e w n ił ,  że za  
c h w ilę  p rz y b ę d z ie  n a  m ie js c e  r a ­
d io w ó z  M O .

U P ŁYN ĘŁO  dziesięć m inu t, 
dwadzieścia, pół godziny, a 
przedstawiciele w ładzy  jakoś 
się nie z ja w ia li. Chuligańska 
grupa nadal panowała niepo­
dzie ln ie na p lacyku, w ym ien ia ­
jąc najobrzydliwsze, ja k ie  zna 
nasz język, w yzw iska  z pob i­

tym  i b ro ją c y m  k rw ią  „z d ra j­
cą” , k tó ry  w  bezsilne j wściek­
łości zataczał się tam  i z po­
w rotem . Wreszcie, po up ływ ie  
dobrej godziny od c h w ili w e­
zwania MO, chu ligan i rozpro­
szyli się i na p lacyku zapano­
w a ł spokój. M ilic ja n c i n ie p rzy­
je cha li w  ogóle...

O B Y W A T E LU  K O M E N D A N ­
C IE ! Dlaczego Pańscy podw ład­
n i zlekceważyli to wezwanie? 
Dlaczego pozwolono chu ligań­
sk ie j g rup ie  szaleć przez p ó ł­
to re j godziny zupełnie bezkar­
nie?

Z A P E W N E , m o że  k to ś  p o w ie ­
d z ie ć , ż e  w ła ś c iw ie  n ic  s ię  ta k ie g o  
n ie  s ta ło  —  n ie  w y b ito  ż a d n e j szy  
b y , n ie  p o b ito  ż a d n e g o  s p o k o jn eg o  
p rz e c h o d n ia , a że  c h u lig a n i pes z- 
t u r c h a l i  s ię  tro c h ę  w e  w ła s n y m  
g ro n ie , to  o s ta te c zn ie  ic h  s p ra w a .  
S ą d zę  je d n a k , że  P a n , O b y w a te ­
lu  K o m e n d a n c ie , p e d o b n ie  ja k  
k a ż d y  p r z y z w o ity  i  ro z s ą d n y  czlo  
w ie k . n ie  zg o d z i się n a  t a k ie  s ta ­
w ia n ie  s p ra w y . C zas y  „ d z ik ie g o  
z a c h o d u ”  w  t y m  m ie ś c ie  m in ę ły

d a w n o  i  b e z p o w ro tn ie . M y ,  w s zy ­
scy m ie s z k a ń c y , c h c e m y  ż y ć  w  
s p o k o ju  i  m a m y  do  tc-go p e łn e  
p ra w o . F u n k c jo n a r iu s z e  M O , p o ­
w o ła n i do s trz e ż e n ia  naszego  spo­
k o ju  i  b e zp ie c ze ń s tw a , m u szą  b y ć  
w s zę d z ie  ta m , g d z ie  z o s ta je  n a r u ­
s zo n y  p o rz ą d e k  p u b lic z n y . N ie  w o l  
no  le k c e w a ż y ć  a la rm ó w  o b y w a te li ,  
p ro szą cy ch  o p o s k ro m ie n ie  ro z ­
w y d rz o n y c h  m ło d z ie ń có w ’,  bo n ic  
t a k  n ie  ro z z u c h w a la  o p ry s z k ó w ,  
j a k  b e z k a rn o ś ć , a n a d to  n ig d y  n ie  
w ia d o m o , ja k ie  b ę d ą  s k u tk i  c h u li­
g a ń s k ie j ro z ró b y . T y m  ra z e m  p o ­
p rz e s ta li n a  p o b ic iu  je d n e g o  z 
c z ło n k ó w  s w e j g ru p y , a le  p a rę  t y  
g o d n i te m u , w  t e j  s a m e j d z ie ln i­
c y , p rz y  u l .  K o n o p ji ic k ie j,  p rze z  
t a k ą  sa m ą b a n d ę  c h u lig a n ó w  o 
d ź w ię c z n e j n a z w ie  „ g ru p a  s a m u ­
r a jó w ”  w  b ia ły  d z ie ń  zo s ta ł b e ­
s t ia ls k o  p o b ity  i  p o k łu ty  n o ż e m  
c z ło w ie k , k tó re g o  ż r  d e n  z  c z ło n ­
k ó w  b a n d y  n a w e t  n ie  z n a ł. S p ra w  
có w  t e j  n a p a śc i u ję to  d o p ie ro  n a  
s k u te k  s k a rg i sam ego  p o szk o d o w a­
nego .

O byw atelu Komendancie!

Wszyscy wysoko cenim y p ra ­
cę naszej m il ic ji ,  szanujemy 
m ilic ja n tó w  za ich ofiarność i 
poświęcenie, za odwagę i zdol­
ności, ja k ich  codziennie dają 
liczne dowody f /  Walce z prze­
stępczością. Ta wysoka ocena 
będzie jednak daleko p e łn ie j­
sza, je ś li będziemy pewni, że 
na naszych m ilic ja n tó w  może­
m y .liczyć zawsze, że nasze g ło ­
sy nie zostaną zlekceważone, a 
chuligańskie w y b ry k i spotkają 
się z błyskaw iczna in terw encją . 
Tu nie trzeba w ie lk ic h  s ił i  
środków —  przecię tny rozchu- 
ligan iony  m łodzieniec reprezen­
tu je  z regu ły  k lin iczn y  obraz 
tchórza, zmykającego gdzie 
p ieprz rośnie na w idok  m il ic y j­
nej p a łk i — trzeba jednak 
przede w szystk im  szybkości, no 
i może w ięcej zdecydowania w  
używ aniu  ow ej p a łk i, k tó ra  z 
konieczności i w  naszym w sp ó l­
nym  interesie m usi zastąpić 
pas, o którego w łaśc iw ym  uży­
w a n iu  na jw idoczn ie j zaoom- 
n ie li swego czasu n iek tó rzy  
o jcow ie naszego „w yżu demo­
graficznego” .

Zechce Pan przyjąć 
w yrazy  szacunku

G. ROCH
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W pracowniach 

polskich uczonych
A zawiniła woda

Dopiero w  drodze la bo ra to ry jnych  badań łódzcy chem icy 
zdoła li w y jaśn ić  zagadkę nagłego pogorszenia się jakości tk a ­
nin z popu larne j „e lan y ” . W  zakładach, w ytw a rza jących  tk a ­
n iny  elanowe, spadała wydajność pracy i zw iększały się ilości 
odpadów — m im o że ściśle przestrzegano w a run ków  procesu 
technologicznego, operowano tym  samym produktem , a n a j­
skrupulatn ie jsze kon tro le  nie w y k ry w a ły  żadnych uszkodzeń 
maszyn.

Okazało się, że zaw in iła  woda. Czerpano ją  dotychczas ze 
studni łódzkich, a od pewnego czasu sprowadzano bezpośred­
nio z P ilicy . Jednakże woda z rurociągu, chlorowana zbyt s il­
nie nie nadawała się do p ro d u kc ji tka n in  z elany.

W związku z k ło po tam i w odnym i w  Łodzi, sprawa przed­
staw iała się poważnie. Zna lazł się jednak sposób: zaczęto skra­
plać parę. Urządzenie do skrap lan ia  przekazuje obecnie do 
fa rb ia rń  i p łu k a rn i fabrycznych odpowiednie ilości skraplanej 
wody, czystej ja k  po procesie destylacji.

Klimat Eifi mapach
Już od k ilk u  la t  docent W acław W iśn iew ski i  jego w spó łpra­

cownicy prowadzą prace nad atlasem k lim a tycznym  naszego 
kra ju . Dzieło to  powsta je w  Państw owym  Ins ty tuc ie  H yd ro ­
logiczno-M eteorologicznym , k tó ry  dotychczas z b raku  takiego 
atlasu w yko nyw a ł co roku  w ie lką  ilość ekspertyz dla różnych 
inwestycji.

A tlas uw zględnia tem peraturę, nasłonecznienie, w ia try ,  opa­
dy. C zyli — k ie run ek w ia trów , tem pera turę  g runtów , rozkład 
opadów itd . B ierze się p rzy tym  pod uwagę w y n ik i obserwa­
c ji stacji m eteoro logicznych — i to na Wiele la t  wstecz. Prze­
ciętne dane, uwzględnione w  atlasie, oparte są na obserwa­
cjach prowadzonych na przestrzeni 50-lecia. I  o ile  z tysiąca­
m i nap ływ a jących świeżych danych po tra fią  uporać się maszy­
ny liczące — z a rch iw a ln ym i muszą poradzić sobie ludz ie  sa­
mi... A tlas będzie m ia ł oko ło  1500 m ap. Odda gospodarce bar­
dzo cenne usługi.

¡Galica pokonana
W latach m iędzyw ojennych obliczano, że w  naszym k ra ju  

około 500 tys. ludności choru je na jag licę. A  i n iedawno, bo 
w  latach pięćdziesiątych naliczono około 200 tys. osób do­
tkn ię tych  tą chorobą. O statnio lekarze-oku lfśc i n ieom al nie 
sygnalizu ją już przypadków  ja g licy . W alka z nią konsekwent­
nie prowadzona przez służbę zdrowia, została zakończona zw y­
cięstwem.

Nowoczesne środki, a n tyb io tyk i — z pen icyliną  na czele — 
doprow adziły do tego, że liczbę chorych na jag licę  ocenia się 
dziś w  Polsce na k ilka se t osób.

Sędziwy wiek -  oznaką pesiepa?
Paleodem ograf# — to now adyscypłina naukową, zajm ująca 

się z jaw iskam i dem ograficznym i bardzo wczesnych epok. W y 
kopaliska z tych  okresów zw ykle  nie zaw ie ra ją  szczątków lu-. 
dzi starych, co wskazywałoby na to, że ludzie nie dożyw ali 
wówczas sędziwego w ieku.

Szkielety starców po jaw ia jąs ię  w  epokach późniejszych — 
w  Europie dopiero około 8 tys .la t p.n.e. Im  później tym  coraz 
w ięcej ludz i dożywało w ieku  starczego, co paleodem ografo- 
w ie przypisu ją polepszeniu s'ę w a runków  bytu . Jak wiadom o, 
notowane obecnie orzedłużenie życia wiąże się również z po­
stępem i wzrostem  dobrobytu społeczeństwa. (K)

Zegarek 
z kas n ertem
N ie  t r z e b a  go w c a le  n a k rę c a ć  —  

ch odzi a ż  d o  w y c z e rp a n ia  b a t e r y j ­
k i ,  c a le  8 m ie s ię c y . P o te m  z a k ła ­
d a s ię  n o w ą  b a te r y jk ę  -  m in ia t u r ę  
o w y m ia ra c h  3 x 1 1  m m . D o k ła ­
dność id e a ln a :  sp ó źn ie n ie  lu b  p r z y  
sp ies zen ie  n ie  p rz e k ra c z a  3 s e ­
k u n d  n a  ‘ d obę — m in u ta  na m ie ­
siąc .

S e ry jn ą  p ro d u k c ję  ta k ic h  z e g a r ­
k ó w  p o d ję ła  11 M o s k ie w s k a  F a b r y  
k a  Z e g a rk ó w . Są to  m ę s k ie  z e g a r ­
k i  n a  r ę k ę  m a r k i  „ S ła w a ” .

K ie d y  się p rz y k ła d a  t a k i  z e g a ­
re k  do  u c h a , n ie  s łys zy  się  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e g o  „ c y k a n ia ”  — s ły ­
ch a ć  je d y n ie  c ich e  sycze n ie . T o  
p ra c u je  k a m e r to n  p o b u d za n y  p r z e z  
b a t e r y jk ę  p o p rze z  o b w ó d  e l e k t r o ­
n o w y  z  t ra n z y s to re m . M a lu t k ie  
k ó łk o  z ę b a te  p rz e k s z ta łc a  ru c h  w a  
h a d lo w y  k a m e r to n u  w  ru c h  o b r o  
to w y  k ó łe k .

W e  w n ę trz u  z e g a rk a . o p ró c z  
zn a c z n ie  upro szc zo ne g o  u k ła d u  k ó ­
łe k  z ę b a ty c h , w s p o m n ia n e j ju ż  b a  
t e r y jk i  i k a m e r to n u , z n a jd u je  s io  
m in ia t u r o w y  t ra n z y s to r ,  o d ó t  i 
k o n d e n s a to r . C e w k i p o b itd z a jo c e  
d rg a n ia  k a m e r to n u  m a ja  po 6— 8 
ty s ię c y  z w o jó w , a g ru b o ś ć  p r z e w o  
d u  w ra z  z iz o la c ją  w y n o s i 0,012  
m i'im e t r a .

N qW e z e g a rk i cieszą się d u ż y m  
p o p y te m  w ś ró d  o d b io rc ó w .

łase  zamiast 
...rękawiczek

P e w n a  f i r m a  a m e ry k a ń s k a  w y ­
t w a r z a  m aść do r ą k  — K e r o d ó x  71 
—  p o k ry w a ją c ą  n a s k ó re k  w a r s t w ą  
a b s o lu tn ie  szc ze ln ą . M aś ć  ta  n ie  
je s t  t łu s ta  i  n ie  u t le n ia  się poci 
d z ia ła n ie m  p o w ie trz a . W a rs tw a  K e  
ro d o x u  c h ro n i od t łu s zc zó w , k w a ­
sów  i  so li z a w a r ty c h  w  p o c ie  lu d z  
k im  w y r o b y  w y m a g a ją c e  w  c z a s ie  
o b ró b k i id e a ln e j czy stośc i. S to s o w a  
n ie  K c ro d o x u  c h ro n i p r e c y z y jn e  
p r z e d m io ty  m e ta lo w e , k o n t a k ty  e -  
le k try c z -n e  itp . od k o r o z j i  w y w o ły  
w a n e j d o tk n ię c ie m  spo c o ny ch  r ą k .  
W  te n  sposób te n  n o w y  p r e p a r a t  
z? .s tepuje  b a rd zo  k o rz y s tn ie  r ę k a ­
w ic z k i o c h ro n n e , k tó ry c h  n o s z e n ie  
b y ło  d o ty c h c za s  o b o w ią z k o w e  w  
w ie lu  d z ia ła c h  p r e c y z y jn e j p r o ­
d u k c ji .  K o n ie c zn o ś ć  s to s o w a n ia  r ę  
k a w ic z e k  w p ły w a  u je m n ie  n a  d o -  

j  k la d n o ś ć  i  w y d a jn o ś ć  p ra c y  i n a  
sa m o p o czu c ie  r o b o tn ik a . P o d o b n o  
n a w e t  d łu g o trw a łe  u ż y w a n ie  K e -  
ro d o x u  n ie  szk o d z i s k ó rz e  r ą k .

W  s a li k o n fe r e n c y jn e j N O T  
w  G d a ń s k u  o d b y ło  się s p o tka  
n ie  p rz e d s ta w ic ie li flo -ty h an d  
lo w e j c e le m  z a p o z n a n ia  się z 
p ro to ty p e m  a n a lo g o w e g o  p rzy  
rz ą d u  e le k try c z n e g o  do ro z p la  
n o w y  w a n ia  ła d u n k u  n a  s ta t­
k a c h . P r o je k ta n te m  te g o  n o ­
w oc zes ne g o  u rz ą d z e n ia  je s t  
m g r in ż . R . D o łm a t  z  O ś ro d ­
k a  B a d a w c ze g o  P rz e m y s łu  O -  
k r ę to w e g o  p rz y  C B K O  n r  1 w  
G d a ń s k u . P o d o b n e  u rz ą d z e n ia  
s to so w an e  są n a  w ie lu  s ta t­
ka c h  s zw e d zk ic h  i  a n g ie l­
s k ic h . S ta n o w ią  o n e  d u żą  po  
m oc w  p r a w id ło w y m  ro zm ie sz  
c ze n iu  to w a ró w  w  ła d o w n ia c h  
s ta tk u . w s z y s tk ie  e le m e n ty  
te g o  p ro to ty p u  są p ro d u k c ji  
k r a jo w e j  i w k ró tc e  ro zp o cz­
n ie  się p ro d u k c ja  teg o  u rz ą ­
d ze n ia .

N a  z d ję c iu :  in ż . R o m u a ld  
D o łm a t  d e m o n s tru je  p ro to ty p  
u rz ą d z e n ia , k tó r e  zo s ta ło  n a ­
zw a n e  „ P E R K O Z ” .

C A F —f o t .  K o s y c a rz

Automat

MeregessS z a
N a jw ię k s z y m  w  k r a ju  p ro ­

d u c e n te m  b ry n d z y  o w c ze j są 
Z a k ła d y  w  R y m a n o w ie , w o j.  
rz e s z o w s k ie  (w  b r .  o k o ło  450 
to n ) .  S m a c z n y  te n  se r z pow o  
d z e n ie m  e k s p o rto w a n y  je s t  
d o  A n g li i ,  S z w e c ji, U S A , K a ­
n a d y . O s ta tn io  n a  lis tę  im p o r ­
te ró w  w p is a ła  s ię  ta k ż e  A u ­
s t r a lia .  D z iw n e  je d n a k , że  
b ry n d z a  n ie  c ies zy s ie  po d ob ­
n y m  p o w o d ze n ie m  na ry n k u  
k r a jo w y m , ch o c iaż  n a le ż y  do  
a r ty k u łó w  sp o ży w czy ch  o  
s zc zeg ó ln ie  w y s o k ic h  w a r to ś ­
c iac h  o d ży w c zy c h .

C A F —f o t .  K w ia tk o w s k i

Lokomotywa atomowa
W  S ta n a c h  Z je d n o c zo n y c h  o p ra ­

c o w a n o  w s tę p n y  p r o je k t  lo k o m o ty  
w y  a to m o w e j, k tó ra  r o z w ija ła b y  
p ręd k o ść  160 k m  n a godz. P r z y ­
puszcza s ię , iż  m oc s i ln ik ó w  ta k ie j  
lo k o m o ty w y  w y n ie s ie  10 €00— 15 000 
K M . Z d a n ie m  s p e c ja lis tó w  a m e r y ­
k a ń s k ic h , lo k o m o ty w y  a to m o w e  po  
w in n y  p o ja w ić  się n a  sz la k a c h  ko  
le jo w y c h  w  c ią g u  n a jb liż s z y c h  JO 
la t .

Z b io rn iko w iec  
190 tys . D W T

J a p o ń s k a  f i r m a  o k rę to w a  Isz.Ł- 
k a w a d ż im a  H a r im a  za m ie rz a  z b u ­
d o w a ć  n a jw ię k s z y  w  św ie c ie  z b ió r  
n ik o w ie c  o  nośnośc i 190 000 to h .  
K o s z t b u d o w y :  13,9 m in  d o lo ró w .

W  c h w ili  o b ec n e j n a jw ię k s z y m  
w  ś w ie c ie  o k rę te m  je s t  z b io rn ik o ­
w ie c  „N is s h io  M a r u ”  o nośności 
132 334 to n y . d z ie ło  s to czn i w  S ase- 
b o  (J a p o n ia )  a  w łasność s p ó łk i n a f  
to w e j Id e m its u  K o s a n . F irm a  Is z i-  
k a w a d ż im a  H a r im a  p rz y g o to w u je  
o b e c n ie  do z w o d o w a n ia  z b io rn ik o ­
w ie c  „ T o k io  M a r u ”  o nośnośc i 
150 000 to n .

Z b io rn ik o w ie c  o nośności 190 CCO 
to n  b ę d z ie  m ia ł  d łu g o ść 318 m , sze  
ro ko ś ć  49 m  i  z a n u rz e n ie  23,2 m .  
S p e c ja ln a  tu rb in a  o m o c y  32 000 k o  
n i  m e c h a n ic z n y c h  z a p e w n i m a  
p ręd k o ść  16,5 w ę z ła .

Remigiusz Szraęsnowira (15)

WKAMmmi
Z C O C A lO O If iia
N atura ln ie , w  c h w ili obecnej 

trw a ły  ju ż  poszukiwania za czar­
nym „F ia te m ” , którego num er re je ­
s tracy jny  zaczynał się na 886.. To 
b y ł „ ja sn y  p rom yk” , ale pozosta­
w a ło  jeszcze m nóstwo roboty.

Zarówno rodzina pana H ip o lita  
Garda, dy rek to ra  kom b ina tu  gastro­
nomicznego „A m basador” , ja k  i  lo ­
ka j pana H enryka  M a rii R ubina 
zeznali, że zbudził ich ze snu u - 
prze jm y głos proszący, p rzy po­
parciu lu fy  p is to le tu  — n a tu ra l­
nie — o w ydanie kosztowności 
i  pieniędzy.

Obu panów n ie b y ło  w  tym  cza­
sie na m ie jscu przestępstwa. Pan 
H ip o lit  Gard b y ł jednakże ja k  zaw­
sze w  „Am basadorze” , gdyż z ra ­
c ji swego stanow iska tam w łaśnie 
jest na jbardz ie j po trzebny w  no­
cy. Podobnie pan H enryk M aria

Rubin, jako d y re k to r kasyna gry, 
p row adz ił raczej nocne życie.

Zastanaw ia jące jedyn ie  by ło  to, 
że podobnie ja k  w  w yp adku  g łów ­
nego księgowego przedsiębiorstwa 
„G ra j w  to”  w  Pebio i  tym  razem 
te le fon o napadzie na dcm .pań­
stwa G ard pochodził od nieznanej 
osoby.

T ym  razem sierżant Herm an nie 
postaw ił stereotypowego pytan ia  
„k to  m ó w i”  i  w łam yw acz nie ped- 
Szył się pod osobę pana Garda, ale 
fa k t pczcstawał faktem , że n ik t  z 
dom ow ników  do kom isaria tu  nie 
dzwonił.

Inspekto r Francesco Boy p row a­
dz ił zresztą śledztwo bardzo rpz- 
la rgn iony . Cóż daw a ły zeznania 
św iadków  w łam ania , k iedy  za k i l ­
ka godzin, a może naw et m inu t, 
nadejdzie z inspekto ra tu  ko n tro li 
pojazdów wiadomość o w łaśc ic ie ­
lach wozów, k tó rych  re jestrac ja  
zaczyna się na 886.. To by ła  w ie l­
ka szansa!

Te trz y  cy fe rk i, podbudowane 
oczyw iście num erem  serii; m ia ły  
teraz o lb rzym ią , decydującą w a r­
tość. Inspekto r Boy us iłow a ł na­
w e t ułożyć sobie na karteczce w y ­
kaz m oż liw ych  kom b in ac ji. W ie­
dzia ł, że seria C X Z  obe jm uje  9 000 
pojazdów, gdyż pierw sza ósemka 
oznaczała ich rodzaj. U s iło w a ł w

pam ięci ob liczyć ile  samochodów 
trzeba skontro low ać. N ie w ychodzi­
ło  mu. W z ią ł w ięc ołówek i zaczął 
pisać coś w  rodzaju tabe lk i: 8600, 
8601, 8602, 8603, 8604...

Spostrzegł, że będzie to bardzo 
duża tabela, wobec tego napisał so- 
8589, 8600 a obok tego 8689 i 8700.

Ze sm u tk ie m  stw ie rdz ił, że je**, 
to  jedna« okrąg ła  setka i na w y ­
n ik i trzeba będzie czekać nieco d łu ­
żej. W yda ł w ięc polecenie aby do­
k ładn ie  zabezpieczono wszelkie moż 
liw e  ślady i pojechał do C entra li.

Już na progu swego gabinetu ze­
tkn ą ł się z pod inspektorem  dyżur­
nym, k tó ry  w ym ach iw a ł podniesio­
nym  w  górę pap ierkiem .

— Panie inspektorze, m am y m el­
dunek cd „d w ó jk i” . Dziś rano, ko­
ło  au tostrady prowadzącej do M e- 
łoon znaleziono czarnego „F ia ta ” .

— M acie jego numer? — k rz y k ­
nął Boy a  w  głosie jego zabrzm ia­
ła  nuta tr iu m fu .

— O czywiście, panie inspektorze. 
- O, tu  m am  w yraźn ie  zapisany n u ­
m er C X Z  88684!

O kreślenie ja k  b łyskaw ica nie 
bardzo pasowało do m asyw nej s y l­
w e tk i inspektora , ale z szybkością 
co n a jm n ie j tygrysa rzu c ił się w  
stronę te le fonu.

— N atychm iast z inspektora tem  
k o n tro li pojazdów — rozkazał te ­
le fonistce. I  is totn ie , uzyskał to  po­
łączenie natychm iast.

— M ów i inspektor Eoy. Sprawdź­
cie do kogo należy „F ia t”  C X Z  
88684! Czekam przy telefonie. Tak, 
sprawa niecierpiąca zw łok i! Pań­
stwowa sprawa, tak, tak!

Stojący dotąd u progu gabinetu 
podinspektor szykow ał się do w y jś ­
cia.

Zapraszający ruch d łonią osadził 
go w  m iejscu. Eoy za k ry ł d łonią 
m embranę słuchaw ki i pow iedział:

— Zaczekajcie -sekundę. Będzie­
cie św iadkiem  w ie lk iego  wydarze­
nia. To decydujący d la  nas te le­
fon... Tak, tak, słucham — k rz y ­
kną ł już w  słuchawkę. — Do ko­
go? Powtórzcie jeszcze raz, -albo 
lep ie j p rze lite ru jc ie , tak, zapisuję... 
w a  ja k  Wanda, i ja k  Irena, ce jak 
Cezar...

Boy zapisał w szystkie l ite rk i,  rzu 
c ił na nie okiem  i zrobiło  m u się. 
gorąco. U siad ł na fo te lu , p rzym knął 
oczy. i  nab ra ł w  p łuca „powie1 rza 
ja k  "człow iek bardzo zmęczony.

— Co z panom, inspe’’ tor-ze? — 
zapyta ł tro s k liw ie  pod inspektor 
Że li, — Może wody?

(C.d.n.)
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Trojaczki pilnie poszukiwane Na tropie zagubionych talentów

e podlewają się 
cudowne dzieci“?

„N A  S LĄ S K U , T A M  M A J Ą  W A R U N K I, nie ma pro­
blem u z dopływem  m łodych kad r“ ... słyszy się nieraz 
podczas rozm ów z działaczam i sportow ym i. W yn ika łoby  
z tego, iż nasza rodzim a m louzież jest upośledzona, albo...

PROBLEM  JEST RZECZY­
W IŚCIE ZŁO ŻO N Y, ale z dru 
gi.ej s trony byna jm n ie j n ie tak 
bardzo ja k  się powszechnie 
sądzi. N a jp ie rw  jednak k ilk a  
przyk ładów ;

♦  W iadom o jest ogólnie ja k  
slaby poziom w  ska li, ju ż  nie  
św ia tow ej, ale europe jskie j, 
przedstaw ia nasze p ływ anie ,

Z D A R Z A  s ię  to  c h y b a  n ie
często . W  c h ło p ię c e j je d e ­
n astce z n a n e g o  k lu b u  p i łk a r ­
sk ie g o  „ A L T O N  A —93”  w  H a m  
b ttrg u  g -ra ją ... aż  c z te ry  p a ry  
b liź n ia k ó w . Sa „ k u b e k  w  k u  
be«k Jak J a k u b e k ”  d o  s ie b ie  
p o d o b n i, co  sa m i m o żec ie  
s tw ie rd z ić  n a n a s zy m  z d ję ­
c iu . P i łk a r s k ie  b liź n ię ta  n ie  
p rz e g ra ły  je s zc ze  w  s w o je j 
g ru p ie  ża d n e g o  m e czu . C h ło p  
cy  w ie rz ą , że  u t r z y m a ją  się 
w  „ p e łn e j k o n d y c j i”  d o  k o ń ­
ca se zo n u  i z d o b ę d ą  m is tr z o ­
s tw o  t r a m p k a r z y . N a jw ię c e j  
k ło p o tó w  z d ru ż y n ą  m le c z ­
n y c h  b ra c k ' m a ją  s ę d z io w ie .

A  co  d o p ie ro  b ę d z ie  k ie d y  
ó s e m k ę  —  n a co s ię  p o d o b n o  
zan o s i —  u z u p e łn ią  t ro ja c z k i?

291 osób 
wzięło udział
w rajdzie do Siekierek

T R A D Y C Y JN Y  JU Ż  ra jd  mo 
to ro w y  do S iekierek zgroma­
d z ił na starcie 291 osób. W k ia  
s y fika c ji in d yw id u a ln e j zwy­
ciężył Leszek K IE L A K  („P o r­
tow iec” ) — 52 p k t, przed Ja­
nem Kondaszewskim  („P o rto ­
w iec") — 48 p k t i  Tadeuszem 
B o row ik iem  (LO K  G ry fino ) — 
45 p k t. K la sy fika c ja  zespołowa 
—  1. „P ortow iec”  I  —  315 pkt.
2. „P orto w ie c”  I I  — 225 pkt,
3. „A rk o n ia ”  — 215 pkt. K lasy 
f ik a c ja  k lu bów : 1. K . M . „P or 
tow iec” , 2. SKS „A rk o n ia ” , 
3. K . M. „Ju n a k ” , 4. K . M. 
„K o rd ”  Żydówce, 5. L O K  G ry ­
fino .

Uroczyste zakończenie ra jdu  
połączone z rozdaniem  nagród 
odbędzie się 30 bm w  ś w ie tli­
cy f - k i  „Ju n a k " o godz. 18.

(m)

Kto ufunduje piłkę

ze Sławomira?
D Z IA Ł  S P O R T O W Y  „ K U R IE R A ”  

O d w ie d z ili w c z o ra j p rz e d s ta w ic ie le  
„ d s ik ic h ”  d ru ż y n  % u l ic y  S ła w o ­
m ir a , k tó r z y  z o rg a n iz o w a li o s ta t­
n io  t u r n ie j  p iłk a rs k i d ta  o k o lic z n e j  
m ło d z ie ż y . W  c h w ili  o b ec nej«  na  
k i lk a  d n i p rze d  z a k o ń c z e n ie m  roz  
g r y w e k ,  a k tu a ln a  ta b e la  p rz e d s ta ­
w ia  się n a s tę p u ją c o :
i . Z e n it 10 *2:11
2. G rze ! t 39:38
3. S a n to s « 30:20
4. R e a l 4 31:25
5. In t e r S 32:31
S. B ły s k a w ic a 0 3: S3
7. R a p id 0 16:42

P rz e d s ta w ic ie l „ k o m ite tu o rg a n i-
zacyjnego»* t u r n ie ju ,  J e rz y  K A C I I -  
N O W IC Z  (S ła w o m ira  11) m a  je d ­
n a k  p o w a żn e  o b a w y , c zy  im p re z a  
zo s ta n ie  u k o ń c zo n a . N a  p rz e s z k o ­
d z ie  s to i b r a k . . .  p i łk i .  T a  o s ta tn ia  
z n a jd u je  się  co p ra w d a  u  pana  
s p ra w u ją c e g o  p ie czę  n a d  o g ró d ­
k ie m  jo rd a n o w s k im  {n a  je g o  t e r e ­
n ie  z n a jd u je  się u rz ą d z o n e  p rze z  
c h ło p c ó w  b o is k o ), le cz  n ie z b y t  czę 
sto  w y d a w a n a  z o s ta je  o n a  m ło ­
d y m  p iłk a rz o m . W y d a je  n a m  się. 
i ż  w  m a g a zy n a c h  n ie je d n e g o  ze  
szc zec iń s k ic h  k lu b ó w  s p o c z y w a ją  
n ie c o  „ s fa ty g o w a n e ”  p itk i,  z k t ó ­
ry c h  k a ż d a  u s a ty s fa k c jo n o w a ła b y  
z a w o d n ik ó w  ze  S ła w o m ira . L ic z y ­
m y  n a p o m y ś ln e  z a ła tw ie n ie  t e j  
.» p ra w y  i  c z e k a m y  n a  te le fo n !

„Błękitny Ptak“ chce byó lepszy
od „Zielonej Bestii“

Campbell buduje
sam ochód odrzutow y

szybszy od dźwięku
A N G L IK  D O N A LD  C A M P B E L L , samochodowy m is trz  nad 

m istrze, ozna jm ił 8 lipca, że zam ierza zbudować lądow y po­
jazd  odrzutow y, k tó ry  ro z w ija łb y  prędkość 1350 km  na godz. 
Prędkość dźw ięku przy pow ie rzchn i Z iem i w ynosi około 1200 
km  na godz.

W L IP C U  ZESZŁEGO  RO­
K U , Cam pbell ustanow ił na 
wozie B lu e b ird -I I  św ia tow y re 
ko rd  prędkości samochodu, 
rów ny 634 km/godz. B lu e b ird - I I  
m ia ł s iln ik  tu rb in o w y  o mocy 
4250 K M , k tó ry  poruszał ty lne  
koła pojazdu. W październ iku 
1964 r. A m erykan in  A r t  A rfons 
na „Z ie lone j B e s tii”  osiągnął 
prędkość aż 864 km/godz., jed­
nakże wóz ten nie b y ł samo­
chodem w edług ówczesnych 
przepisów M iędzynarodowej Fe 
derac ji A u tom ob ilow e j (F IA ), 
gdyż nie m ia ł napędu na koła: 
poruszał się dz ięk i sile odrzu­
tu w ytw a rzan e j przez lo tn iczy  
s iln ik  odrzutow y A J 79 o c ią­
gu 7700 kG. Późnie j F IA  zmie 
n iła  przepisy I obecnie uzna.ie 
za samochód także pojazdy 
odrzutowe, byle m ia ły  4 koła. 
k ie row nicę w  środku i oezywiś 
cie poruszały się po ziem i.

W Stanach Zjednoczonych w 
roku  1953 sanie rakietow e roz­
w in ę ły  prędkość — 1254
km/godz., ale n ik t  n im i nie 
jecha ł, a poza tym  nie m ia ły  
k ó t

C A 1W P B E L L , k t ó r y  ch c e  o b ec n ie  
o d e b ra ć  p ie rw s z e ń s tw o  A m e r y k a ­
n o m , p rz e d s ta w ił j t iż  d z ie n n ik a ­
rz o m  p r o je k t  B lu e b ir d a  o d rz u to w e  
g o . K a  on  d łu g o ść  8,5 m ,  sze ro ­
k o ś ć  3 ,7  m  i w y so k oś ć  0,9 m . C ią g  
s i ln ik a  w y n id ś ie  i  SCO k G ,  co  d w u  
i  p ó ł • k r o t n ie  p rz e w y ż s z y  c ię ż a r  sa 
m e go  w o z u  ( I  800’ k G ).

N A J T R U D N IE J S Z E  b ę d z ie  zap e w  
n e  u t r z y m a n ie  w o z u  w  ró w n o w a ­
d z e . G d y  n o w y  B lu e b ir d  os iąg n ie  
b a r ie r ę  d ź w ię k u  fa la  u d e rz e m o w . 
w y b ie g a ją c a  z p rz o d u  p o ja z d u  m c  
ż e  po o d b ic iu  s ię  od z ie m i wpaść 
m ię d z y  n ią  i d n o  w o z u . B iueto ird  
J e ch a łb y  w ó w c za s  n a  s w e j w ła s n e j  
f a l i  u d e rz e n io w e j. W ó z  p ra w d o ­
p o d o b n ie  p rz e c h y la łb y  s ię  w te d y

n a  b o k i ,  i  k o la  n ie  p rz e z  c a ły  czas 
d o ty k a ły b y  z ie m i. M o g ło b y  to  n a ­
ra z ić  re k o rd z is tę  n a  z a r z u t ,  iż  Je­
g o  w ó z  n ie  je s t  sa m o ch o d e m , g d y ż  
c h w ila m i u n o s i s ię  w  p o w ie tr z u .

N O W Y  B L U E B IR D  b ę d z ie  g o tó w  
do  ja z d y  z a  t r z y  la ta . T e re n e m  
b ic ia  r e k o rd u  m a b y ć  ró w n e  ja k  
s tó ł d n o  w y s c h łe g o  je z io ra  E y re  
w  p o łu d n o iw e j A u s t r a l i i .

( N N T - P A P )

Pływackie
mistrzostwa okręgu

W D N IA C H  6—8 sierpnia 
p ływ a ln ia  Pogoni stanie się 
areną w a lk  najlepszych zawód 
n ików  s ta rtu jących  w  LE T ­
N IC H  M IS TR ZO STW A C H  O - 
KRĘG U (seniorów). Weźmie w  
n ich  udzia ł cała czołówka z 
p ływ akam i Neptuna i  A rk o n ii 
na czele,

Rajmund Zieliński
mistrzem Polski

Ł O D Z  P A P . W y ją tk o w e g o  pecha  
i r a j ą  k o la rz e , k tó r z y  p rz y je c h a li  
do Ł o d z i n a  to ro w e  m is tr z o s tw a  
P o ls k i. W e  w to r e k  z a w o d y  zo s ta ły  
p rz e r w a n e  z  p o w o d u  deszczu . H i ­
s to r ia  p o w tó r z y ła  s ię  w  środę .

D o ty c h c za s  ro z e g ra n o  t r z y  k o n ­
k u re n c je . W  w y śc ig u  in d y w id u a l­
n y m  n a  4 k m , s e n io ró w  z w y c ię ż y !  
R a jm u n d  Z IE L I Ń S K I  (L Z S  S zcze­
c in )  5.10,0. D ru g ie  m ie js c e  w y w a l­
c z y ł  W a c ła w  L a to c h a  (W łó k n ia rz  
Ł  d ź i 5.31,0. W  w y ś c ig u  in d y w id u a l  
n y m  n a  4 k m  ju n io r ó w  m is trz e m  
P o ls k i z o s ta ł S ła w o m ir  R u b in  G w a r  
d ia  (Ł ó d ź ) 5.15,2.

W  w y ś c ig u  s p r in te rs k im  n a  200 
n i ju n io ró w  z w y c ię ż y ł J a n u s z  K o t-  
l iń s k i 12,0 p rze d  R u b in e m  (G w a r ­
d ia )  i  Ś w ite m  ( S t a r t  Ł ó d ź ).

Porażka Odry
P IŁ K A R Z E  o p o ls k ie j O d ry  ro z e ­

g r a l i  m ię d z y n a ro d o w y  m e cz  p i łk a r ­
s k i z ru m u ń s k im  zes p o łem  C r is u l  
G ra d e a . Z w y c ię ż y l i  R u m u n i —  15:1

ja k  dalelco odbiegają czasy na 
szych najlepszych od czołów­
k i. Tymczasem w y n ik i po rów ­
nawcze w ykazu ją , iż polskie  
dzieci uzyskują rezu lta ty  iden 
tyczne ja k  m alcy aus tra lijscy  
czy am erykańscy. D opiero póz 
n ie j obserw ujem y ja kb y  zaha­
m owanie w  naszym przypad­
k u > a dalszy, szybki rozw ój 
m łodzieży innych kra jów .

♦  Nie od dziś działacze p i ł ­
ka rscy  załam ują ręce nad ka ­
tas tro fa lnym  ponoć stanem re ­
zerw  p iłka rsk ich , nad brakiem  
wartościowych zaw odników w  
klasach niższych. O statnio dzia  
łącze pewnego dużego k lu b u  
pow iedzie li m i, iż z posiada­
nych przez n ich ok. 3C0 zawo­
dn ików  klas niższych ty tko  1 
-  2 ma szanse zasilić  p ie rw ­
szą drużyną i to nie częściej 
niż raz w  sezamie.

♦  O d la t pisze się i  m ów i
0 potrzebie podniesienia pozio­
m u szczecińskiej koszyków ki, 
k tó ra  an i rusz n ie  chce sięgać 
w yże j n iż  poziom I I I  lig i.  N ie  
pomagają pojaio ia jące się z re 
gularnością pociągu ekspreso­
wego grzmiące a r ty k u ły  m ie j­
scowej prasy, nie pomagają na 
rady z przedstaw icie lam i w y ­
sokich władz...

T Y L E  P R Z Y K ŁA D Y . W yda­
ją  m i się one dostatecznie ja ­
skrawe i  typowe zarazem dla 
problem u o k tó rym  chcemy 
tu dziś m ów ić. Jest n im  spra­
wa trw on ie n ia  bezcennego ma 
te ria łu  ludzkiego, n iek iedy 
ta len tów  czystej wody przez 
w a d liw ie  prowadzone szkole­
nie, czy toż n iek iedy swego 
rodzaju „antyszkolen ie” , przez 
b rak  w łaśc iw e j op iek i, b rak 
wreszcie odpowiedniego zabez 
pieczenia m ateria łowego — 
sprzętu, obiektów , itp .

T o , że  p o lsc y  p ły w a c y  n ie  ro b ią  
a d  la t  p o stęp ó w , m a  b o w ie m  sw o­
j e  ź ró d ło  z a ró w n o  w  fa k c ie , iż  do  
p ie ro  te ra z  ru s z y ła  n a p rzó d  s p ra w a  
b u d o w y  b as en ó w , k tó ry c h  ilo ś ć za 
c zy n a  s y s te m a ty c z n ie  w z ra s ta ć , ja k
1 w  fa k c ie  p ro w a d z e n ia  n ie w ła ś c i­
w e g o , śc iś le  — n ie n o w o c zes n eg o  t r e  
n in g u  (te n  o s ta tn i p o leg a  d z iś  m . 
in .  n a  „ p o ż e ra n iu  k i lo m e t r ó w ” . N a ­
si z a w o d n ic y  p ły w a ją  n a t r e n in ­
g a c h  ś re d n io  o p o ło w ę  m n ie j n iż  
ic h  e u ro p e js c y  r y w a le ) .  P o c z y n io n e  
o s ta tn io  p e w n e  z m ia n y  o rg a n iz a c y j  
n e  (d e c e n tr a liz a c ja ) , p o ja w ia ją c e  
się , m o że  je szc ze  z b y t  w o ln o , a le  
s ta le , n o w e  b a s e n y  n a s p o r to w e j  
m a p ie  k r a ju ,  to  n a p e w n o  z a p o w ie  
d z i n o w e g o . J a k ie  b ę d ą  je d n a k  te ­
g o  e f e k t y  i k ie d y  d o g o n im y  E u ro ­
p ę  — t r u d n o  p rz e w id z ie ć .

Nieco inaczej przedstawia 
się sprawa je ś li chodzi o p i ł­
kę nożną. T u ta j niepotrzebne 
już są tak  w ie lk ie  nakłady 
finansowe ja k  w  p ływ an iu , 
nie gub i się człow iek w  f in e ­
zjach rozlicznych s ty lów  i

szkół... A  jednak rezu lta ty , 
chociaż w  ska li k ra ju  może i 
zadowalające, w Szczecinie 
na p rzyk ład nie są budujące. 
Jeśli ktoś nawet będzie tu  
oponował, argum entu jąc p rzy­
k ładam i drużyn ju n io ró w  Po­
goni i A rk o n ii,  niech będzie 
łaskaw przypom nieć sobie 
smutne losy pierwszych zespo 
łó w  tych klubów , niech uświa 
domi sobie ja k  w ie lu  (Sza- 
ryńsk i, Rześny?) m łodych p i ł­
ka rzy zas iliło  szeregi lig o w ­
ców? A  ponadto — ze strony 
k lu bów  — ciągle słyszy się 
ten sam le itm o tiv  ja k  to na 
Ś ląsku m a ją  dobrze, ja k  to  
mogą sobie z  dziesiątków  ze­
społów klas niższych czerpać 
uta lentow ane rezerwy. B yć mo 
że, iż w  końcu uw ie rzy łbym  
w  to , iż  m am y tu  u nas jakąś 
gorszą, czy też m n ie j u ta len ­
towaną młodzież, co pon iektó­
rzy stara ją  się nam zasuge­
rować, gdyby nie to, iż  czę­
sto się z tą m łodzieżą stykam , 
często w idzę ją  na boisku, 
gdzie zadaje ona k łam  tym  
„teo riom ". G dyby bowiem  w  
przypadku p iłka rzy  w łaśc iw ie  
wykorzystano chociażby taką 
kolosalną szansę jaką  są orga 
nizowane co ja k iś  czas tu r ­
n ie je  „d z ik ich ”  d rużyn  i gdy­
by dale j w łaśc iw ie  pokiero­
wano szkoleniem tych m ło ­
dych ludz i, nie m usie libyśm y 
się m a rtw ić  ani o b rak  re­
zerw, ani o losy naszego p i ł-  
karstwa... M ia łem  w łaśnie o - 
kaz ję  w idzieć niedawno w  ak­
c j i  k ilkunas to le tn ich  (na js tar­
szy m ia ł 15 la t) chłopców z 
Żelechowa, występu jących w  
tu rn ie ju  Czarnych i „K u r ie ra ”  
pod w ie lce zobowiązującą naz 
wą L ive rp oo l. Przecież ci 
chłopcy to urodzeni p iłkarze!

T a k  og ran e g o , t a k  a m b itn e g o  k o ­
le k t y w u ,  n ie  s p o ty k a  s ię  n a  b o i­
s k a c h  lig o w y c h !  N ie  w ie m  c z y  z a  
k i lk a  la t  b ę d ę  m ó g ł o n ic h  to  sa­
m o  p o w ie d z ie ć  —  ic h  d a lsze  lo s y  
(o  i le  o czy w iś c ie  b ę d ą  m ie l i  o ch o ­
te  g ra ć  n a d a l w  p i lk e  n o żn ą ) są 
ró w n ie  m g lis te  j a k  m g lis tą  w y d a je  
się  b y ć  p rzys z ło ś ć  s zc zec iń s k ie g o  
p iłk a rs tw a  je ś li s p ra w  s z k o le n io w o -  
o rg a n iz a c y jn y c h  n ie  p o s ta w i się  
w ła ś c iw ie , je ś li  n ie  z a p e w n i się  
m ło d y m  lu d z io m  fa c h o w e j i o jc o w  
s k ie j n ie m a l o p ie k i. B o  p ro d u k c ja  
z m a n ie ro w a n y c h  i  zn u d z o n y c h  bez  
ta le n c i s ta je  się ju ż  rze c zą  d e n e r ­
w u ją c ą . M y ś lę , i ż  p o w y żs ze  u w a g i 
m o g ę  ta k ż e  z c z y s ty m  s u m ie n ie m  
d e d y k o w a ć  in n y m , n ie  c z y n ią c y m  
p o s tę p ó w  d y s c y p lin o m  s p o r to w y m  
i  ic h  m a n a g e ro m .

M A R E K  S ZYM C ZY K

—  D rodzy te lew idzow ie1 Z m ie n im y  teraz nieco tem at i  po­
każemy wam  urzekająco p ię k n y  su fit te j nowoczesnej ha li 
sportowej... .

Tenisowej
tradycji
stało się
zadość...

J A K  SIĘG NĘ P A M IĘ ­
C IĄ  tenis iści m ie li zawsze 
pecha, je ś li chodzi o 
pogodę. U ta rło  się nawet 
powiedzenie, iż  każde p o ­
ważniejsze zawody b y łyby  
nieudane, gdyby zabra­
kło... deszczu. T ra d y c ji i  
tym  razem stało się za­
dość — pierw szy dzień te ­
n isowych M istrzostw  Po l­
ski up łyn ą ł w  oczekiwa­
n iu  na przejaśnienia, na 
poprawę pogody. N iestety, 
ta  ostatn ia uw zięła się na 
zaw odników  i  organizato­
rów , tak  iż  zmuszeni oni 
zosta li do 07 łożenia wszy­
stkiego na dzień dz is ie j­
szy. M ie jm y  nadzieję, że 
„ deszczowa po ra " skończy 
się jednak i, w raz  z w ie ­
lom a m iłośn ikam i „b ia łe ­
go sportu" ,  bez przeszkód 
będziemy m og li obserwo­
wać w a lk i na jlepszych ra ­
k ie t k ra ju . (get).
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S/y „Śmiały**
rusza w drogę

K
— n ie c zy n n e ; O P E R E T K A  —  n ie ­
czy n n a .

D E L F IN  ( te l. 468-78) — „ C io t k i  n a  
ro w e ra c h ”  g . 15; „ O s ie m  i  p ó ł”  g . 
17, 20 —  w ł .  — od la t  16; p ią te k  
„L e g e n d a  o w i lk u  Lo taó” g . 11, 13,
15 — U S A  — o d  la t  9 ; „O s ie m  i pó l 
g . 17, 20; K O S M O S  ( te l.  355-02) — 
„ T rz e  m u s z k ie te ro w ie ” g . 9, 11.16, 
13.30, W, 18.30, 21 —  f r . - w ł .  — od la t
16 — p a n o ra m . —  I  część (c z w a r te k  
i  p ią te k );  C O L O S S E U M  ( te l.  *58-18)
— „ D z ie n n ik  p a n n y  s łu ż ą c e j” g. 
16, ¿8.30, 21 —  f r .  —  p a n o ra m . — 
od la t  16 (c z w a r te k  i  p ią te k ) ;  B A Ł -  
T I K  ( te l .  733-35) — „ H e le n a  T r o ­
ja ń s k a ”  g . 11.10, 13.30, 15.50, 18.10,
20.30 — U S A  — od ła t  12 — p a n o r, 
(c zw a rte k  i p ią te k ) ;  O G R O D O W E
— „G o rą czk a  w  E l P a o ”  g . 21 — 
f ra n c .;  D E R B Y  — „ S k a rb  w  S re b r

n y m  J e e io rz e ”  g . 21 —  N H F  —  p a ­
n o ra m .;  K IN O  W  Z A M K U  — „ N a  
t ro p ie  p o d ic ja n tó w ’7 g. 14.30, 17,
19.45 — a n g . — od la t  16; P IO N IE R  
( te l .  324-15) — „ U tr a c o n a  k o ro n a ”  
g . 10; „ K r ó le w n a  ze  z ło tą  g w ia z d ą ”  
g . 11, 13, 15,; „ K o n ie c  n aszego  ś w ia  
t a ”  g . 17, 20 — p o i. — od la t  16 
(c z w a r te k  i p ią te k ) ;  M U Z A  (Porno  
r ż a n y )  — „ Ź ró d ło  trze c h  p r a w d ” 
g. 20 — fra n c . — od la t  16; F A L A
— „M ysz,, k tó r a  r y k n ę ła ” g. 17, 19 
- -  an g . — od la t  12; P R O M IE Ń  — 
„ A p e  R e g in a ”  g . 16, 18, 20 — w Ł
— od la t  16; M A R S  — „ P t a k i”' —
g. 16, 18.16, 20.30 -  U S A  — o d  la t  
16; E C H O  (K r z e k o w o )  — „ J u m b o "  
g. 18, .20 - U S A  — od Jat 9; M E ­
W A  (Ż e le c h o w o ) — „ K o d y n ” g. 18, 
20 — ru m . — od la t  16; S Z M A ­
R A G D O W E  (Z d r o je )  — „ G e js z a ”  g. 
18, 20.15 — U S A  — od la t  16; P R Z Y  
J A Z N  (D ą b ie )  — „ T h e  B e a tle s ”  g. 
1S, 20 — ang . —  od la t  12; H U T ­
N I K  (S to łc z y n ) — „C zas  ro z p ra ­
w y ”  g . 18, 20.10 — a n g . — od la t  16; 
B A J K A  (P o lic e )  — „ A l i  i w ie lb łą d ”  
g. 17, 19.30 — a n g . — od la t  S — 
I  i  I I  część; 1 M A J  (Ż y d ó w c e )  — 
„ S ie d e m  n a rze c zo n y c h  d la  s ie d ­
m iu  b ra c i”  g . 18, 20 — U S A  -  od  
la t  12 —  p a n o ra m . M A R Z E N IE  
(W ie lg o w o ) —  „ In s p e k to r  M o rg a n

p ro w a d z i ś le d z tw o ”  g. 17, 19 «—  
a n g . — od  ła t  16.

R E P E R T U A R  K I N  —  n a p o d s ta w ie  
in fo rm a c ji  W Z K .

F O T O P L A S T Y K O N  — W o j. P o l .  
36 —  „W s p ó łc ze s n e  W io c h y ”  g . 10—

„13 M U Z * ' -  p l. Ż o łn ie rz a  2 —  
c z y n n y  od g . 11. K O N T R A S T Y  —  
W a w r z y n ia k a  7a — w ie c z o re k  t a ­
n e c zn y  g . 20—24.

— S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 — rz e ź b a  
p o m o rs k a , I  p re z e n ta c ja  m a la r z y  
1 p o e tó w  k r a jó w  d e m o k ra c ji  lu d o ­
w e j,  re n e sa n so w e s tro je  k s ią ż ą t  
szczec iń s k ic h  — g . 9— 15; W A Ł Y  
C H R O B R E G O  3 — w y s ta w y  m o r ­
s k ie , p rz y r o d a , k u l tu r a  A f r y k i  Z a ­
c h o d n ie j, 2 d z ie jó w  k o w a ls tw a -  
1 m o n e ty  na P o m o rz u  Z a c lro d n im ,  
„ M o rz e ”  — w s p ółcze sn a p la s t y k a  
m a ry n is ty c z n a  go d z . S—15. 
P O D Z A M C Z E  I  Z A M E K  — „ X X - ł e -  
c ie  Z ie m i S zc z e c iń s k ie j” g . 11— 16. 
B W A  — S ta r o m ły ń s k a  27 — „ X X - ł e -  
c ie  p la s ty k i Z ie m i S z c z e c iń s k ie j”  S. 
9— 15.
K L U B  M P iK  — W o j. P o l. 2 — f o ­
to g r a f ik a  G ra ż y n y  W y s z o m ir s k ie j  
„ P o lih y m n ia ”  g . 10—21.

S Z P IT A L E

K L I N I K A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J  —
U n ii  L u b e ls k ie j;  S Z P IT A L  M I E J ­
S K I  — G o lę c m o ; S Z P IT A L  W O J ­
S K O W Y  — O d d z ia ł P o ło ż n ic z y  —  
P io t ra  S k a rg i;  P R Z Y C H O D N IA  
D L A  M A T K I  I  D Z IE C K A  —  ś w .  
W o jc ie c h a  7 —  g . 19— 7 ra n o .

A P T E K I

N R  1 —  J a g ie llo ń s k a  16a —  t e l .  
371-55; N R  2 — M ic k ie w ic z a  10:2 —  
te l. 730-44; N R  5 —  N a r u s z e w ic z a  
11 — te l. 462-36.

Telew izja
P R O G R A M  P O L S K I

17.30 In f o r m a c je  i  p ro g ra m  d n ia .  
17.35 13 le k c ja  ję z y k a  a n g ie ls k ie g o .  
17.55 F i lm  s e ry jn y  „ P rz y g o d y  r o d z i  
n y  O d rz u to w s k ic h ’*. 18.25 „ P r ó b y ”  
— m ie s ię c z n ik  k o n s u m e n ta . 13.55 
R e p o rta ż  f i lm o w y  „ C h o p in  65” . 
19.25 P ro g ra m  m ło d z ie ż o w y  „ M e l ­
d u n k i  z t r a s y ” . 19.50 D o b ra n o c  d z ie  
c ło m . 20 D z ie n n ik  T V .  20.25 „ K a p i ­
ta n  i  je g o  p r z y ja c ie l” . 20.40 F i lm  
a n g . — od la t  16 „ N it r o g l ic e r y n o -  
w y  g a n g ” . 21.50 „ M in ia t u r y ” . 22.20 

.D z ie n n ik  T V ,  p ro g ra m  n a  ju t r o ,  
m e lo d ia  n a  D O B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

13.30 „ N ie  z a p o m n ij o  T r u ­
d z ie ” . 16.50 G im n a s ty k a  d la  
w s z y s tk ic h . 17 W id o w is k o  d la  d z ie ­
ci od la t  10. 18.0» O m ó w ie n ie  p r o ­
g ra m u . 18.10 S p o rt . 18.40 T e lc - r e k la  
m a . 18.50 P o z d ro w ie n ia  T V  d z ie c ię  
c e j. 19 „N o w o ś c i n a u k i i  t e c h n ik i .  
19.25 P ro g n o za  p o g od y , k r o n ik a ,  
p rz e g lą d  w y d a rz e ń . 20 „ W  o b ie k ­
t y w ie ” . 20.40 S z tu k a  T V  „ M a n a n a  
M a n a n a ” . 22.10 K r o n ik a .

P IĄ T E K

9.50 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h .  
10 K r o n ik a .  11 F e s tiw a l p io s e n k i  
w  P ra d z e . 13.30 „ P i lo c i” . 18.10 O m ó  
w iernie p ro g ra m u . 18.15 S p o rt . 10.35 
T e le - r e k ła m a , 18.50 P o z d ro w ie n ia  
T V  d z ie c ię c e j. 19 W id o w is k o  d la  
d z ie c i od ła t  12. 19.25 P ro g n o za  p o  
g o d y , k r o n ik a ,  p rze g lą d  w y d a r z e ń  
20 S z tu k a  T V  „ W e s e le  w  L a n n e -  
k e n ” . 21.20 F a k ty  i  w y d a r z e n ia .  
21.35 S p o r t . 22.66 K r o n ik a . 22.30 S z tu  
k a  „P ro c e ś  R y s z a rd a  W a v e r ly ’e -  
g o ” .

W IA D O M O Ś C I:  16, 19, 23.50.
S E R W IS  R Y B A C K I:  18.40.

13.20 „ K w ia ty  p o ls k ie ” . 13.40 K o n  
c e rt  r o z r y w k o w y  d la  w c z a s o w i­
c zó w ” . 14 K o n c e r t  w ie d e ń s k ie g o  
c h ó ru  ch łop ięc eg o . 14.15 U tw o r y  f o r  
te p ia n o w e  F . L is z ta . 14.35 P u b l ic y ­
s ty k a  m ię d z y n a ro d o w a . 14.45 D la  
d z ie c i „ B łę k itn a  s z ta fe ta ” . 15.30 
D la  d z ie c i „ W a k a c je  z ta ń c e m  i 
p io s e n k ą ” . 16.05 G ra  zespó ł J . T o ­
m a s ze w s k ie g o . 16.15 A u d y c ja  a k t u ­
a ln a . 16.40 R e p o rta ż  J . B ie le c k ie j .  
17 Z  p io s e n k ą  p rz e z  ś w ia t , 17.30 
P rz e g lą d  a k tu a ln o ś c i W y b r z e ż a .  
F i R a d io rę k la m a . 18.20 „10 m in u t  o 
F i lh a r m o n ii” . 18.30 F e l ie to n  a k t u a l ­
n y . 19.50 „ W ó d z  r a z n o c z y ń c ó w ” . 
19.05 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 19.20 
A u d y c ja  r e d a k c ji  e k o n o m ic z n e j.  
20 P r z e k r ó j  o p e ro w y . 21 Z  k r a j u  
i  ze  ś w is ta . 21.40 „ Z w ie r c ia d ło  
p o e z ji” . 22.10 M u z y k a  t a n e c z n a .  
23.15 U tw o r y  Ig o r a  S t r a w iń s k ie g o .

(Dokończenie ze str. I)

— A  now y s iln ik , z k tó rym  
m ieliście podobno w  G dyn i tro  
chą k łopotu?

— Zagran iczny dostawca 
opóźnił w ysy łkę  zamówionego 
siln ika . W m ontowano go w  Sto 
czni M a ryn a rk i W ojennej w 
tem pie raczej przyśpieszonym 
Ba łtycka próba w ypadła zado­
walająco. Jest to ang ie lski s il­
n ik  typu  „Parsons”  o m ocy 56 
KM . Jacht wyposażono rów ­
nież w  echosondę...

— Jak „Ś M IA Ł Y ”  zachowy­
w a ł się na fa li?

— P łynę liśm y do Szczecina 
z pełnym  obciążeniem, w yno­
szącym m n ie j w ięcej 7 ton. 
M am y w  te j ch w ili na pokła­
dzie wszystko co potrzeba: wy 
posażenie naukowo-badawcze, 
sprzęt trap ersko -b iw ako w y w y 
sokogórski, bezpieczeństwa, sy­
gna lizacy jny, żeglarski, fotogra 
ficzno -film ow y , hotełowo-go- 
spodarski itd . W ypróbow aliś­
m y liczne prototypowe in s tru ­
m enty naukowe, dostarczone 
przez Zakład K lim a to lo g ii 
PA N  w  W arszawie, m. in . spe­
cja lne  urządzenie na dziobie 
do badań b ilansu prom ieniowa 
nia słonecznego na pow ierzch­
nię morza.

—  A  więc?
— Jesteśmy gotow i do zre­

alizow ania zadań, wyznaczo­
nych przez P O LS K IE  T O W A ­
RZYSTW O  G EOGRAFICZNE. 
Oczekujem y w łaśnie na przyby 
cie ko m is ji S ZC ZE C IŃ SK IE­
GO UR ZĘD U M ORSKIEGO, 
m ające j wydać nam świade­
ctwo zdolności żeglugowej jach 
tu. W im ien iu  załogi „Ś M IA ­
ŁEG O ”  — geografów i żegla­
rzy  — pragnę podkreślić w ie l­
ką życzliwość wo jew ódzkich 
w ładz sportowych w  Szczeci­
nie, k tó re  udostępn iły nam na 
w yp raw ę ja ch t, będący w łas­
nością W oj. Ośrodka Sportów, 
T u ry s ty k i i W ypoczynku w 
Trzebieży. D zięku ję  zwłaszcza 
przewodniczącemu W K K F iT  
Zb ign iew ow i O RŁO W SKIEM U. 
On p ierw szy pod ją ł decyzję, 
od k tó re j wszystko zależało.

Dziś w  czwartek, o godz. 13, 
pożegnają załogę „Ś M IA Ł E ­
GO”  organizatorzy w yp ra w y  
w  osobach p rzedstaw ic ie li Za­
rządu Polskiego Tow arzystw a 
Geograficznego w  W arszawie 
m gr Janina S A LO N I i p ro f. dr 
W A LC Z A K . U przednio w  G dy­
n i pożegnali ja ch t prezes prof. 
d r Jerzy K O N D R A C K I, m in i­
s ter W IŚ N IE W S K I w  im ien iu  
Polskiego Tow arzystw a Żeglar 
skiego i poseł BENESZ, jako 
przewodniczący M orsk ie j Korn i 
s ji Sejm owej.

O godz. 14 w  mesie „Ś M IA ­
ŁEG O ”  odbędzie się ostatnia 
konferencja  prasowa. Po połud 
n iu  „Ś M IA Ł Y ”  podnosi żagle 
i w ychodzi w  morze. Noc snę-

Spotkani®
aktywu ZW ZMW

W CZO RAJ odbyło się spot­
kan ie  w o jew ódzkich  w ładz 
ZM W  z ak tyw em  społecznym 
Zw iązku. Przewodniczący ZW  
ZM W  — S. SC IB IS Z om ów ił 
zadania organ izacji przed nad­
chodzącą kam panią sprawo­
zdawczo-wyborczą i I I I  K ra ­
jo w ym  Zjazdem  ZM W . Proble­
mem n r 1, k tó ry  pow in ien zna­
leźć się w  centrum  uw agi 
członków Zw iązku , są zagadnie 
r.ia rozw o ju  m echanizacji i  bu 
dow n ictw a  rolniczego w  nad­
chodzącej 5-latce. (ap)

dzą uczestnicy w yp ra w y  w  
Św inoujściu na odpraw ie ce l- 
no-paszportowej.

JÓZEF KR U S ZO N A

Pożyteczny
kurs

27 L IP C A  zakończył się w  
Szczecinie miesięczny kurs 
kształcenia nauczycieli w ycho­
wania muz.yczn.ego w  szkołach. 
Kurs, w  k tó rym  uczestniczyło 
80 słuchaczy z całego k ra ju , 
zorganizowany został stara­
niem Centralnego Ośrodka Me 
todycznego M in is ters tw a Oświa 
ty. W ykładow cam i na kurs ie  
b y li profesorowie wyższych 
Szkół Muzycznych z Warsza­
wy. Łodzi, K rakow a i W rocła­
w ia z rekto rem  PWSM w  W ar 
szawie — d r  Kazim ierzem  S I­
K O R S K IM  na czele.

O rganizatorzy kursu wysu­
nęli propozycję, by ten nie­
zw ykle  potrzebny kurs. k tó ry  
odbywa się corocznie w  róż­
nych m iejscowościach, został 
zlokalizowany na stałe w  Ś w i­
noujściu. Zrealizow anie tych 
zamierzeń zależy od szczeciń­
skich w ładz wo jew ódzkich.

<DyU

Kronika
uiypadkóiD
W C Z O R A J  po  p o łu d n iu  n a A l. 

W y z w o le n ia  w p a d ła  pod sam ochód  
1 1 -le tn ia  M a r ia n n a  R „  k tó r a  n ie ­
sp o d z ie w a n ie  w b ie g ła  n a je z d n ię .  
D z ie w c z y n k a  o d n io s ła  b . c ię ż k ie  o -  
b ra ż e n ia  (z ła m a n a  n o g a , rę k a  i  o - 
b o jc z y k )  i  p rz e w ie z io n a  zo s ta ła  do  
s zp ita la .

D Z IŚ  ra n o  o k . go d z . 7 u zb ie gu  
u l.  K u  S łoń c u  —  K w ia to w e j,  w s k u  
t e k  ro zs ze rze n ia  się to ró w  n a s tą p i­
ło  w y k o le je n ie  t r a m w a ju  l in i i  8. E -  
k ip a  a w a r y jn a  M P K  u su w a u s z k o ­
d ze n ie .

K O L E G IU M  K a rn o -A d m in is tra c y J  
n e  p r z y  D R N  Ś ró d m ie ś c ie  ro zp a ­
t r y w a ło  o s ta tn io  k i lk a  s p ra w  e cha  
r a k te r z e  c h u lig a ń s k im . N a z w is k a  
s p ra w c ó w  p o s ta n o w io n o  podać d o  
p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i.

1 9 -le tn i B o le s ła w  M J E L J A N IE C ,  
z a m . p rz y  u l. Ś lą s k ie j 6 m . 2. po­
zo s ta ją c y  na u t r z y m a n iu  Fodzieów , 
u k a ra n y  z o s ta ł 2 m ie ś . b e zw zg lę d ­
neg o  a re s z tu . M ie l ja n ie c , zn a n y  w  
k rę g u  k o le g ó w  — c h u lig a n ó w  pod  
p s e u d o n im e m  „ S z e r y f” , n a  A l.  W o j  
sk a  P o ls k ie g o  za c z e p ia ł p rze c h o d ­
n ió w , z k tó ry c h  d w ó ch  p o b ił t a k  
s iln ie , że m u s ia ł ich  o p a try w a ć  c h i 
ru rg  p o g o to w ia . Tad e irs z  M R Ó Z ,  
39-le4n i m ie s zk a n ie c  u l. N ie d z ia ł­
k o w s k ie g o  15 m . 14. p ra c o w n ik  
S zc ze c iń s k ie j S p ó łd z ie ln i M le c z a r ­
s k ie j, w y w o ła ł po p ija n e m u  a w a n ­
tu rę  z lo k a to rk ą  n a p o d w ó rzu  k a ­
m ie n ic y , w  k tó r e j z a m ie s z k u je . P o ­
n ie w a ż  w  t r a k c ie  z a jś c ia  p o s łu g i­
w a ł się b o g a tv m  „ s ło w n ik ie m  w y ­
ra z ó w  o b rz y d liw y c h ”  i to  w o b ec  
l ic zn e g o  a u d y to r iu m  g a p ió w , u k a -  

' r a n y  zo s ta ł 2.5 tv s . z ł g rZ y w n v  z  
z a m ia n ą  n a 3 m ie ś . a re s z tu . M ies z­
k a n ie c  h o te lu  Z a rz ą d u  P o r tu  p rz y  
u l .  N a d o d rz a ń s k ie i 4a t-  2 6 - le tn i 
B ro n is ła w  G Ó R E C K I w s zc zą ł po p i-  
ia n e m u  n a p l. G ru n w a ld z k im  a w s n  
tu rę  z d w o m a  :n n y m i o s o b n ik a m i. *  
k ln ą c  „ i le  w le z ie ” .- K a r a :  2 tvs . z ł 
p 'z v w n y  z z a m ia n ą  n a  80 d n i a re ­
sztu .

Z a  a w a n tu rę  w y w o ła n ą  po  p i ja ­
n e m u , k o le g iu m  u k a ra ło  g rz y w n ą  
w  w y s o k o ś c i 3 ty s . z ł z z a m ia n ą  
n a 3 mieś. a re s z tu  4 6 -le tn ia  J ó ze fę  
H O R  O S IE W IC Z , z a m . n rz y  u l.  K r z y  
w o u ste go  62 m . 11. P a n  i H o r  Osie­
w ic z , m a ją c  za a u d v to r iu m  m a łe  
d z ie c i, o b rzu c a ła  a n ta g o n is tę  ste­
k ie m  n a jo b rz y d liw s z y c h  w y z w is k ,  
w y w o łu ją c  p u b lic z n e  zg o rsze n ie .

.W s z y s tk ie  w y ż e j p o d a n e  o rze c ze ­
n ia  są p r a w o m 'c n e  i  n ie  p o d le ­
g a ją  z a s k a rż e n iu .

(ap )

pracownicypoiintsiwani

Szezecińsikie B iu r o  P r o je k tó w  B u d o w n ic tw a  
P rze m y s ło w e g o  p r z y jm ie  do  p ra c y :  2 in ż y n ie ­
ró w  k o n s tru k to ró w  n a  s ta n o w is k a  p ro je k t a n ­
tó w , 2 in ż y n ie ró w  Łub te c h n ik ó w  b u d o w la n y c h  
na s ta no w isk a  k a lk u la to r ó w , in ż y n ie r a  k is ta la -  
g j i  s a n ita rn y c h  n a  s ta n o w is k o  p r o je k ta n ta .  
W a ru n k i p ra c y  i  p ła c y  do o m ó w ie n ia  w  b iu rz e  
Szczecin, u l.  G a rn c a rs k a  5. 2453-K

P o ls ka  Ż e g lu g a  M o rs k a  w  S zc zec in ie  z a t r u d n i  
od  z a ra z  te c h n ik a  m e c h a n ik a  lu b  te c h n ik a  b u ­
d o w y  o k rę tó w  o ra z  te c h n ik a  b u d o w la n e g o  z  
u p ra w n ie n ia m i. Z g ło s ze n ia : D z ia ł K a d r , p « k . 
12, p a r te r . 2460-K

In s p e k to ra  te re n o w e g o  z  w y k s z ta łc e n ie m  w y ż ­
szym  lu b  ś r e d n im , w y n a g ro d z e n ie  2  ©CO— 2 200 z ł  
pTzyjnw e T o w a r z y s tw o  P r z y ja c ió ł D z ie c i w  
Szczecinie , p l.  H o łd u  P ru s k ie g o  8, te l. 451-28, 
p o k ó j na- 62. 2462-K

O Ś R O D E K  
M O T O R O W Y  T K W P

o tw ie ra  3 .V 2 II .  b r .

K U R S
samocEiogfowo
motocyklowy

Z ap is y  p r z y jm u je  
s e k re ta r ia t  p rz y  u l.  
O br. S ta l in g ra d u  17, 

te l. 383-22.
2148-K

Tabletki
„AFR0“

Z A P O B IE G A J Ą
N IE P O Ż Ą D A N E J

C IĄ Ż Y

do  n a b y c ia :  
w e  w s zy s tk ic h  a p ­
tek ac h , k io s k a c h  
„ R u c h ” , drogeariaeb  
i  sk lepach  „ A rg e d ” .

C ena 7 z ł,  
n a  re c e p tę  2.10 z ł.

2436-K

riie ru c h o n id d c i

H E K T A R  sadu, d o m  — 
d w a  p o ko je , k u c h n ia ,  
b u d y n k i g o sp o d arc ze — 
spirzedam, R a d o n ie , k . 
W a rs za w y , p o czta  G ro ­
dzisk M a z o w ie c k i, M a ­
k o w s k i. 2406- K

K O M P L E T N IE  u rz ą d z ę  
n ą  p la n ta c ję  p ie c z a re k  
o  p o w ie rzc h n i od  300—  
900 m  k w ., s p rz e d a m . 
O fe r ty :  B iu ro  O głoszeń , 
p l. H o łd u  P ru s k ie g o  8 
n a n r  443. 7831-G

k u p n o

M A S Z Y N Ę  c zy s zc za rk ę -  
m ło c a rn ię  w  d o b ry m  
s ta n ie  k u p ię . Z g ło sze ­
n ia  p is em n e : W ą d o ło w ­
sk i, S ie m k o w o , p o czta  , 
L ia n o , p o w . S w ie c ie .

7829-G i

ID A P T E R  n ie m ie c k i
„ Z ip h o n a ”  k u p ię . J ó ze f  
S te fa n o w ic z , G ru d z ią d z  
k a  31. 7899-G

M O T O C Y K L  M —72 s p rze  
d a m , u l.  L e n a r to w ic z a  
20—29. 7802-G
S K U T E R  „O S A — 150” , 
po d o ta rc iu  s p rze d am  
(9 ty s . z ł ) . - W y s p ia ń s k ie  
go  66 . 7803-G

W Ó Z E K  d z ie c ię c y  sp rze  
d a m , M a ło p o ls k a  4 fi a—4.

7809-G
M O T O C Y K L  „J u n a ly ” , 
sp rze d a m , u l .  O b o try c -  
ka  16— 1. 7810-G
S A M O C h O d  „ M o s k w ic z  
— 407” , ro k  1962, w  s ta ­
n ie  b . d o b ry m  s p rz e ­
d a m . W ia d o m o ś ć : te i. 
38-554. 7818-G

D W IE  m ło d e  k la c z k i  
(15 m ie s ię c y ) i  k r o w ę  
m le c zn ą  sp rze d a m . K r z e  
k o w o , W ąso w s k ie g o  4, 
A n to n i M a lin o w s k i.

7324-G
„ T R A B A N T A —600”  —
sp rze d a m . S zc zec in , 
T ra u g u t ta  54. 7841-G
„ M IK R U S A ”  s p rz e d a m . 
S zc zec in , u l.  K o rs a rz y  
20—2, g o d z . 18—20.

7844-G
S Z Y N S Z Y L E  h o d o w la ­
n e  o k a z y jn ie  sp rze d a m , 
t e l .  737-41. 7845-G
S A M O C H Ó D  „ M o s k w ic z  
— 407” , s p rz e d a m . M ic ­
k ie w ic z a  105 (g a ra ż ), od 
g o d z . 17, te l. 367-17.

7849-G
M A S Z Y N Y  b la c h a r s k ie  
s p rz e d a m . P ia s tó w  3—  
16. 7882-G

P E K I Ń C Z Y K I  są cze n ia  
k i  s p rz e d a m , t e l .  425-01.

7858-G

P A N I  p ra c u ją c a  poszu ­
k u je  p o k o ju . O f e r ty :  
B iu ro  O g ło s zeń , p l. 
H o łd u  P ru s k ie g o  8 n a  
n r  445. 7855-G
F O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
s u b lo k a to rs k ie g o  p rzy  
p a n i, k tó ra  z a o p ie k u je  
się d z ie c k ie m . O f e r ty :  
B iu r o  O g ło s zeń , p l. 
H o łd u  P ru s k ie g o  8 na  
n r  440. 7807-G

D U Ż Y  p o k ó j w  G d y n i,  
k w a te r u n k o w y  z a m ie ­
n ię  n a  p o k ó j z k u c h ­
n ią  w  S zc ze c in ie  lu b  
d o m e k  p rz e z n a c z o n y  do  
s p rz e d a ż y . G d y n ia , P . 
H n a tk o w s k a , t e l .  211- 
831. 7791-G

P O K Ó J , k u c h n ia , n o w e  
b u d o w n ic tw o , k w a te ­
ru n k o w e  z a m ie n ię  na  
d w a  p o k o je , n o w e  b u ­
d o w n ic tw o , S zc zec in , 
W ie lk a  25 m . 8.

7820-G
P A N IE N K A  p o s z u k u je  
p o k o ju , t e ł .  480-74, godz. 
7— 15. 7825-G
M A R Y N A R Z  z  Ż oną i 
d z ie c k ie m  p o s z u k u je  
m ie s z k a n ia , n a jc h ę tn ie j  
z g a ra ż e m . O f e r t y :  B iu  
r o  O g łoszeń , p l.  H o łd u  
P ru s k ie g o  8 n a  n r  441.

7826- G
M A Ł Ż E Ń S T W O  z  dziec­
k ie m  p o s z u k u je  p o k o ju  
n ie irm e b ło w a n c g o  na 
o k re s  5 m ie s ię c y . Z g ło  
s ze n ia :  t e ł .  87-03, godz. 
11— 1«. 7914-G
W O Ł O M IN  k /W a r s z a ­
w y , z a m ie n ię  p iln ie  po 
k ó j ,  k u c h n ia , 32 m  
k w .,  b e z  w y g ó d , p a r ­
te r ,  k w a te ru n k o w e  na  
w ię k s ze  w  S zc zec in ie . 
W o ło m in , M ic k ie w ic z a  
43—3, G ra b o w s k i.

2407-K
T R Z Y  p o k o je  z  k u c h ­
n ią , k w a te r u n k o w e  z a ­
m ie n ię  n a 2 o d d z ie ln e  
m ie s z k a n ia . O f e r ty :  B iu  
ro  O g ło s zeń , p l.  H o łd u  
P ru s k ie g o  8 n a n r  442.

7827- G
S T U D E N T  p o s z u k u je  
p o k o ju  w  S zc zec in ie . 
O f e r t y :  B iu ro  O głoszeń , 
p l. H o łd u  P ru s k ie g o  3 
n a  n r  444. 7845-G

P A N N A  p o s z u k u je  po ­
k o ju  s u b lo k a to rs k ie g o ,  
n ie ik rę p u ją c e g o  z osob­
n y m  w e jś c ie m . W ia d o ­
m ość: t e l .  37-355 po 16.

7837-G
M Ł O D E  m a łż e ń s tw o ,  
b e z d z ie tn e  p o s z u k u je  
p o k o ju  na o k re s  ro k u ,  
t e l .  37-317. 7838-G
P O S Z U K U J Ę  m ie s z k a ­
n ia  w  S k o lw in ie , S to ł-  
c zy ń s k a  59 m . 19, po  
g o d z . 15. 7843-G
T R Z E B IA T Ó W  —  3 po 
k o ję  k w a te r u n k o w e  za 
m ie n ię  n a  2 p o k o je  w  
S zc zec in ie . In fo r m a c je :  
S zc zec in  7, O k ó ln a  51.

7810-G
P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
s u b lo k a to rs k ie g o , te l.  
434-67 lu b  u l.  O k ó ln a  
86 . 7858-G
K IE L C E  — 2 p o k o je ,
k o m fo r t ,  śród m ieś c ie , 
k w a te ru n k o w e  z a m ie ­
n ię  n a p o d o b n e  w  
S zc zec in ie . O f e r ty :  B iu  
ro  O g ło s zeń , p l.  H o łd u  
P ru s k ie g o  8 n a n r  433. 
P R Z Y J M Ę  p a n a  sa m o t­
n ego  n a  w s p ó ln y  po­
k ó j .  S zc zec in , u l .  5 L ip  
ca 4— 10. 7856-G
P O K Ó J  d o  w y n a ję c ia .  
K o n o p n ic k ie j 3a— 1.

7859-G

W  D N IU  1 9 .V II .  1965 W 
t r a m w a ju  l in i i  4 zg u ­
b io n o  m ę s k i p łaszcz o r ­
ta l io n o w y . Z n a la z c ę  p ro  
szę o  z w r o t  za  w y n a ­
g ro d z e n ie m . S zc zec in , 
A l. B o h . W a rs z a w y  75.

7816-G
J A D W IG A  B A R A N O W ­
S K A  z g u b iła  le g . u b e z ­
p ie c z e n io w ą . 7822-G
M A R IA N  Z IĘ B IŃ S K I
z g u b ił le g . s zk o ln ą .

7823-G
J A C E K  S I E M IE Ń C Z U k
z g u b ił le g . szk o ln ą .

7840-G
M A R E K  B U D N Y  Zgu­
b i ł  le g . s zk o ln ą .

78 48 -0
W  D N IU  2 1 .V II .  1905 po 
zo staw io n o ” w  ta k s ó w c e  
ru lo n  m a p . U c zc iw e g o  
z n a la z c ę  p ro szę  o z w ro t  
za w y n a g ro d z e n ie m , u l. 
R ad o g o sk a  17—5.

78G0-G

W Y D A W C A : S zc ze c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ”  w  S zc ze c in ie . R E D A K C J A  1 A D M IN IS T R A C J A :  S zc zec in , p l. H o łd u  P ru s k ie g o  8; re d a g u je  k o le g iu m . T E ­
L E F O N Y :  c e n tr a la  430-21; s e k r e ta r ia t  re d . n a c ze ln e g o  457-41; zas tęp ca re d a k to ra  n a c ze ln e g o  478-21; s e k r e t a r z  re d a k c ji  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 (w e w n . 51): d z ia ł 
m ie js k i 462-35; d z ia ł m o rs k i ł s p o r to w y  427-77; d z ia ł łącznośc i z c z y te ln ik a m i 450-21; B iu ro  O g ło s ze ń  428-62; re d a k c ja  p o ra n n a  (po godz. 6) 378-91; d a le k o p is y  425-14. P re ­
n u m e ra tę  n a k r a j  p r z y jm u ją  u rz ę d y  p o c z to w e , lis ton o s ze  o ra z  o d d z ia ły  i  d e le g a tu ry  „ R u c h ” . M o ż n a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na k o n to  P K O  N r  10-6-13770, P rze d s ię ­
b io rs tw o  U p o w s z e c h n ie n ia  P ra s y  i K s ią ż k i „ R u c h ”  w  S zc zec in ie , A l. N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P r e n u m e r a t y  p rz y jm o w a n e  są do  10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rze d za ją c e g o  o k re s  p re ­
n u m e ra ty . C en a  p re n u m e r a ty :  k w a r t a ln ie  — 37,50 z ł;  p ó łro c z n ie  — 75 z ł ;  ro c z o ie  — 150 z ł .  P r e n u m e r a t ę  n a z a g ra n ic ę , k tó ra  Jest o 40 p ro c . d ro ższa  — p r z y jm u je  B iu ro  

K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ”  W a rs z a w a , u l .  W’ r o n ia  23, t e l .  20-46-38. k o n to  P K O  N r  1-6-100024. ? zcz. Z a k ł .  G r a f .  B -5

#  <



STRONA 8
w y z n a c z o n a  zr>st?l3 n as ze m u  ro z ­
m ó w c y  na te re n  e szc ze c iń s k ie j ga  
z o w n i. T u t a j  H . B ie n ia s  o b ją ł k ie .  
r o w n ic tw o  f in a n s o w e  z a k ła d u . P o -  
r 3 d t o  tu ta j  s ta ł s ię  w s p ó łz a ło ż y c ie  
le m  k o m ó r k i p a r t v jn e j ,  k u 'r e j  zo ­
s ta ł s e k r e ta rz e m . W  ro k u  194« p rz e  
sze d ł d o  p ra c y  w  P o ls k ie j Z e g lu -

Liczby w życiu miasta
K O M IS JA  BU D ŻE TU  I  P L A  

N U  M RN — t-o b rzm i sucho. 
W  je j działa lności jednak, ja k  

-w soczewce skup ia ją  się spra­
w y  gospodarcze wszystkich za 
k ła dów  pracy, podległych 
M ie js k ie j Radzie Narodowej. 
Na. czele K o m is ji Budżetu i 
P lanu ju ż  po raz d rug i stanął 
w  obecnej kadencji H e n ryk  
B IE N IA S , d y re k to r I  Oddzia łu 
M ie jskiego Narodowego Ban­
k u  Polskiego w  Szczecinie. Po 
zna jm y się, a więc...

. H E N R Y K  B IE N IA S  je s t  m ie s z k a ń  
ce m  S zc zec in a  cd 20 la t ,  k ie d y  to 
w  ro k u  z a k o ń c z e n ia  w o jn y  p r z y je  
c h a ł z obozu  p rze jś c io w e g o  w  
N ie m c z e c h . W o jn a  zas ta ła  go j a ­
k o  p ra c o w n ik a  w a rs z a w s k ie j f i r ­
m y  „ A d a m c z e w s k i i K r a u z e ” , 
g d z ie  za c zą ł p ra c o w a ć  po u k o ń c zę  
n iu  s z k o ły  h a n d lo w e j R o o s le ró w . 
T o  b y ła  p ie rw s z a  p rą c a  p rz e d  w o j  
n ą , a p ie rw s z a  p ra c a  po  w o jn ie .

Nasz felieton

Pokaz
nieudolności

Przedsiębiorstwo „R eklam a”  
m im o zachęcającej nazwy robi 
ostatn io coś, co można b y  naz­
wać... antyreklam ą. I  w  dodat 
ku antyreklam ą w łasnej dzia ła ł 
ności. Rzecz dotyczy urządza­
nych przez „ Reklam ę”  pokazów  
mody. Impreza sama w  sobie 
wdzięczna, wymagająca staran­
nych przygotowań oraz le kk ie j 
konferansjerki. Na W ystawie  
X X -le c ia  odbyły s;ę dotychczas 
cztery pokazy i  czas ju ż  było­
by wyciągnąć pewne w n iosk i 
na przyszłość. Pierwszy pokaz 
nie by ł zorganizoivany n a jle ­
p ie j, m. in . dlatego, że źle roz­
mieszczone megafony nie prze­
kazyw ały do wnętrze baru 
słów konferansjera. M odelki 
prezentow ały stroje g lów ri'e  na 
wybiegu, co un iem ożliw ia ło  
obejrzenie s tro jów  przez . w i­
dzów siedzących w  paw ilonie. 
Na brak dodatków i  mod.nych 
p an to fli zw róciła rów nież uw a­
gę szczec ńska TV. Czy druga 
im preza była lepsza? Trudno  
byłoby to tak określić. M iejsce 
na polcaz w ybrano gorsze, me­
gafony dz ia ła ły  źle, a konfe- 
ransjerlza była nadal z rodzaju  
■„d rę tw e j m ow y". Naicet nogi 
jedne j z modelek, tak samo ja k  
poprzednio, nosiły ślady... ku­
rzu, żeby określić rzecz de lika t 
nie.

Tak więc organizada i tym  
razem zaw 'odla. Sadzimy, że 
następne pokazu będą przygoio  
w yw ane z większą starannoś­
cią. Jako że n ie ma powodóto. 
aby m ia ło  być inaczej. ( jo l)

x*ze  n a  O d rz e . N a s tę p n e , e ta p y  p ra  
cy  łą c z y ły  s.ę ju ż  śc is łe z b a n k o -, 
w o ś o ią . W  B a n k u  G o s p o d a rs tw a  
S p ć łd z ie c ze g o  H e n r y k  B ie n ia s  —  
w ó w c za s  ju ż  w ie lo le tn i d z ia ła c z ;  
sp o łe czn y  i  p a r t y jn y  — zo s ta ł k ie  
ró w n ik ie m  d z ia łu  k r e d y to w e g o . W  
z w ią z k u  z re fo r m ą  b a n k o w o ś c i p o i 
s k ie j w y z n a c z o n ą  d e k re te m  z 1943 
ro k u  s ta n o w is k o  k ie r o w n ik a  w y ­
d z ia łu  k r e d y to w e g o  H . B ie n ia s  o b e j 
m o w a ł k o le jn o  w  B a n k u  Z w ią z k u  
S p ó łe k  Z a ro b k o w y c h . B a n k u  R z e ­
m io s ła  i H a n d lu , w re s zc ie  N a ro d o ­
w e g o  B a n k u  P o ls k ie g o  w  O d d z ia ­
le  I .  Od 1953 ro k u , ja k o  d y r e k t o r  
teg o  o d d z ia łu .

P o m im o  o b ję c ia  t a k  p o w a żn e j 
f u n k c j i  . d y r e k t o r  B ie n ia s  n ie  za ­
p rz e s ta je  s w o je j s o o le c zn e j d z ia ła ł  
nośc i. W  la ta c h  1954— 1955 n a w ią ­
z u je  śc is ła w s p ó łp ra c ę  z  M R N . W re  
szcie w s p ó łp ra c a  ta  z o s ta je  u ję ta  
w  ra m y  p rz e w o d n ic z e n ia  K o m is j i  
B u d ż e tu  i P la n u .

— Jakie sa zadania K o ­
m is ji Budżetu i P lanu?

—  K o m is ja  z a jm u je  się b a d a n ie m -  
w s k a ź n ik ó w  i t e m p a . w z ro s tu  o ro  
d u k c j i  p o szc zeg ó ln y ch  p rz e d s ię -1 b io rs tw  te re n o w y c h  i ich  b ra n ż ,  
a  ta k ż e  a n a l iz ą  p la n ó w  p ro d u k c y j  
n y c h  i  f in a n s o w y c h  n a  r o k  n a ­
stępny .-

— O bejm uje w ięc cale ży­
cie gospodarcze miasta?

— T a k .  Jest to  śc iś le z w ią z a n e  i  
p ra c ą  b a n k u , a w ła ś c iw ie  I  O d ­
d z ia łu  M ie js k ie g o  N B P . U  nas b o ­
w ie m  s k o m a s o w a n o  ob s łu g ę  f in a n  
sow ą z a ró w n o  p rz e d s ię b io rs tw  te re  
n o w v c h  ja k  i sp ó łd z ie lc zo śc i o ra z  
h a n d lu . K o m is ja , m a ją c  śc is ły  z w ią  
z e k  z  d z ia ła ln o ś c i b a n k u , i  n a  pod  
s ta w ie  je g o  d a n y c h , o p ra c o w u je  
m a te r ia ły  i k o r e fe r a ty . p rz e d s ta w ia  
n e  p ó ź n ie j n a  sesjach M R N . N a  
r> o d s ta w ie  o b ie k ty w n y c h , b o  lic zb o  
w y c h  d a n y c h , o c e n ia m y  re a ln o ś ć  
p la n ó w  g o s p o d arc zyc h  ..i in w e s ty c y j  
n y c h  o ra z  w y d a tk ó w  b u d ż e to w y c h .  
P o n a d to  d o k o n u je m y  k o n t r o l i  p rze  
b ie g u  r e a liz a c ji  z a d a ń  p rz e z  posz­
c ze g ó ln e  p la c ó w k i.

—  Czy ty lk o  suche liczby 
są przedm iotem  rozważań 
K om is ji?

— O c zy w iś c ie  n ie . Z a jm u je m y  
się ja k  n a jż y w ie j  p ro b le m a m i n a ­
szego m ia s ta , ż e  w y m ie n ię  W ik o  
k w e s t ę  z o rg a n iz o w a n ia  s ie c i k w a  
te r  p rv w a tn y c h  p rze zn a c zo n y c h  d>a 
tu ry s tó w , s p ra w ę  s c e n tra liz o w a n i?  
t ra n s p o r tu  w  g o sp o d arc e  k o m u n a l­
n e j ,  c zy  z w ię k s z e n ie  m a sy  to w a ro ­
w e j p rz e z n a c z o n e j d la  k o n s u m e n -

„Czarne i białe“  
Maciea Jasleckiego
W  SOBOTĘ, 31 lipca  o godz. 

12 w  salonie w ystaw ow ym  K lu  
bu M aryn is tów  (Bram a K ró ­
lewska przy placu Ho łdu P ru ­
skiego) nastąpi o tw arc ie  in tere 
sującęj w ystaw y fo to g ra fik i 
M acieja Jasieckiego pn. „C ZA R  
NE I B IA Ł E ” .

Na w ystaw ie  zgromadzono 
30 prac lego autora, ekspono­
wanych ju ż  w  w ie lu  kra jach : 
W. B ry ta n ii.  P o rtu g a lii, Czecho 
Słowacji i  NRD. In ic ja to rem  
w ystaw y jest szczeciński K lu b  
M aryn is tów .

Czytelnicy
piopennią...

W  Z W IĄ Z K U  z obchodzo­
nym  obecnie uroczyście 20-!e- 
cie*n pow ro tu  Pomorza Zachód 
niego do Po lski sądzę, żc w a r­
to by było zrealizować wysuwa 
ny  już 20 la t  tem u p ro je k t zbu 
d o w m ia  pom nika zwycięstwa 
a rm ii dem okratycznych nad fa 
szyzmem h itle ro w sk im . Otóż 
7 listopada 1945 r. w  Zarzą­
dzie M ie jsk im  odbyło się na­
w et posiedzenie kom ite tu  buda 
w y  tego pom nika, k tó ry  w y  
ówczesnych założeń m ia ! być 
z loka lizow any na jednym  z na j 
wyższych wzniesień nad Odrą. 
Uważam , że m yśl ta pow inna 
cdżyć. Społeczeństwo zachod­
n io-pom orskie. zawsze p a tr io ty  
czne. z pewnością ni» ro.skopi 
z ło tów ek — przez zb ió rk i u licz 
ne — na tę budowlę.

TA D E U S Z B IA Ł E C K I

® pOSKICG..«
J E D Y N Ą  m iłą  r o z r y w k ą  m ie sz­

k a ń c ó w  H o te lu  E O bo tn ic zeg o  S P B M  
N r  2 b y ł  d o  te j p o ry  te le w iz o r .  
D y r e k c ją  S P B M  — bez n a s ze j zgo  
d y  — z a b ra ła  a p a r a t  g d y  b y liś m y  
w  p ra c y . T a k  b e td z ó  c h c ie liś m y ,  
s tw o rz y ć  s o b ie  k u l tu r a ln e  w a r u n k i  
ż y c ia  — d z ię k i in te re s u ją c y m  spe­
k t a k lo m  te le w iz y jn y m  z w a lc z a li­
ś m y z p o w o d z e n ie m  p ija ń s tw o  i 
k a r c ia r s iw o  w ś ró d  k o le g ó w . N ie ­
s te ty , dz iś  w ie le  n as zy c h  dobrych, 
z a m ia ró w  z n iw e c z y ła  n ie n rz e m y ś la  
n a d e c y z ja  d y r e k c j i .  B a rd z o  r "  si 
m y . P a n ie  R e d a k to rz e , o pom oc w 
n a s z y m  k ło p o c ie .

M IE S Z K A Ń C Y  H O T E L I  
(16 po d pisó w )

rzewnymi izfsmi
N a  im ię  m i K r y s ia ,  m a m  11 la t  i 

c h o d zę  do  c z w a r te j k la s y . N ie d a w  
n o  s p o tk a ło  m n ie  s tra s zn e  n ie sz­
częście —  z g u b iła m  p a ra s o lk ę , t a ­
k ą  ró ż o w ą  w  g ra n a to w e  pas ec zk i. 
M a m u s ia  je s t  b a rd z o  z a g n ie w a n a ,  
a te ra z  o b ie  s ię  b o im y , co p o w ie  
ta tu ś , g d y  w r ó c i z  w y ja z d u  s łu ż -

Odpowiedzi redakcji
S ta ła  C z y te ln ic z k a  K .  S . W  S p ó ł­

d z ie ln i „ B łę k i t ” p o in fo rm o w a n o  
nas , że p ła szc zy  ty c h  n ie  m o żn a  
u fa rb o w a ć , p o n ie w a ż  m a te r ia ł n ie  
p r z y jm u je  b a rw n ik a .

b ó w e g o . M o ż e  ja k iś  u c z c iw y  z n a ­
la zca  n ie  w ie , k o m u  zg u b ę  z w ró ­
cić? N ie c h ż e  ją  p rz e k a ż e  T o b ie , K o  
c lia n y  „ K u r ie r k u ” .

K R Y S IA

pylnjn...
Od k ilk u  tygodni daremnie 

poszukuję w  drogeriach płynu, 
używanego przed goleniem  się 
maszynką elektryczną. Sprze­
dawcy nie po tra f ą poinform o­
wać, czy w  ogóle ten a rtyku ł 
z ja w i się jeszcze na półkach 
sklepowych. Jeśli, zobaczy Pan, 
Redaktorze, rzesze brodaczy na 
ulicach, niech Pan im  wspćlczu 
je, będą to bowiem  o fia ry  złe­
go zaopatrzenia.

Chciałbym  napisać o jeszcze 
jednym  kw ia tku  z handlow ej 
łąk>. Otóż przedsiębiorstwo 
„W arzyw a i Owoce" zamknęło 
sw ój sklep przy u licy  K rzy ­
woustego, czynny niegdyś do 
godz. 20.00. Pobliskie sklepy wa  
rzywne o tw arte  są jednak ty l­
ko do godz. 17.00. Czy nie moż 
na by było uruchom ić tę p la­
cówkę — ku wygodzie k lien ­
tów?, ST. G A Ł Ą Z K A

tó w  naszego  m ia s ta . E fe k te m  te j 
o s ta tn ie j in ic ja ty w y  b y ło  m . in . 
z w ię k s z e n ie  d o s ta w  to w a ró w  p rze z  
Z U R T . „E ldcw n”  i  „ M o to z b y t” .

T a k ie  są s p ra w y  a b s o rb u ją c e  
p rze w o d n ic zą c e g o  K o m is j i  B u d ż e ­
tu  i P la n u  c z ło n k a  n ie s ta łe g o  P re  
z y d iu m  M R N . A  n ie  p o p rze s ta je  
on  t y lk o  n a  t e j  d z ia ła ln o ś c i, w łą ­
c z a ją c  się  do  p ra c y  sp o łe c zn e j w  
„ S p o łe m ”  i P S S , in te re s u ją c  się  
ż y w o  g o s p o d a rk a  m ie js k ą  i ro zw o  
je m  nas zeg o  m ia s ta , w  k tó r y m  
H e n r y k  B ie n ia s  p ra c u je  i d n ia ła  
od 20 la t .  ( jo l)

N A G R O D Y  P A Ń S T W O W E  
D L A  S Z C Z E C IŃ S K IC H  
P R O J E K T A N T Ó W

♦  W  M IN IS T E R S T W IE  B u ­
d o w n ic tw a  c d b y ło  się o s ta t­
n io  u ro c zy s te  w r ę c z e i ic  n a ­
g ró d  p a ń s tw o w y c h  I I  i  I I I  
s to p n ia  p ra c o w n ik o m  szczec in  
sU ićh  '  b iu r  p ro  je k to w y c h .

N a g ro d y  —  z  r ą k  m in . b u ­
do w n ic .w a  M . O L E W IŃ S K IE ­
G O  —  o d e b ra li:  zespól w o je ­
w ó d z k ie j p ra c o w n i u rb a n is ty c z  
n e j ( k ie r o w n ik  — in ż . W . M I ­
C H A Ł O W S K I)  —  za  o p rac o ­
w a n ie  w a r ia n tu  za g o s p od a ro ­
w a n ia  p rz e s tr  en n e g o  s tre fy  
p o r to w e j w  Ś w in o u jś c iu  ( I I  
s to p n ia );  zes p ó ł m ie js k ie j p ra ­
c o w n i u rb a n is ty c z n e j — k ie ­
r o w n ik  in ż . J . L IS E K  — za  
o p ra c o w a n ie  p la n u  p rz e s trz e n ­
neg o  za g o s p o d a ro w a n ia  m ia s ta  
( I I  s t .) ;  zes p o ły  „ M ia s to ^ ro -  
je k t u ”  —  k ie r o w n ic y :  in ż . in ż . 
w .  f u r m a N c z y k , w . j a ­
r z y n k a  i  H . N A K D Y  —  za  
s e rię  p ro je k tó w -  w ie lk o p ły to ­
w y c h  do tz w . ze s ta w u  w o je ­
w ó d z k ie g o  ( I I I  s t.) .

♦  D Z IŚ  p rze d  p o łu d n ie m  
o d b y ło  s ię  p o s ie d ze n ie  K o rn i-

Z Wystawy XX-lecia

.Dni bianżowe 
walkowerem

B iu ro  eksploatacji W ystaw y 
X X -le c ia  zarezerwowało wczo­
ra jszy dzień dla Zw iązku  Za­
wodowego P racow ników  R o i-

ajiepsze 
rozwiązanie
P R O P O Z Y C J E  b y ły  ro z m a ite .  

C h c ia n o  w y p u ś c ić  w o d ę . A lb o  z a ­
s p a w s z y  — z ró w n a ć  z z ie m ią . A l-  
jo  u m ie śc ić  w  p o b liż u  g ro ź n e  ta ­
b lic z k i :  „ Z a b ra n ia  s ię ” . T y m c z a -  
;em  w y p a d k i m n o ż y ły  się i ra z  po  
ra z  d o c h o d z iły  w s trz ą s a ją c e  w ie ­
ści o  ty m , że  w y d a r z y ł  się  t ra g ic z ­
n y  w y p a d e k  — u to n ę ło  d z ie c k o . 
C iio d z i nami o czy w iś c ie  o bas en y  
p rz e c iw p o ż a ro w e , k tó ry c h  b a rd zo  
w ie le  je s t  w  n as zy m  m ie ś c ie . O -  
s ta tn io  k to ś  k o m p e te n tn y  w y d a ł  
ro zsą d n e  ro z p o rz ą d z e n ie , że b y  b a­
se n y  o g ro d z ić  w y s o k im  p a rk a n e m  
z m e ta lo w e j s ia tk i . W y jś c ie  p ro s te  
i c a łk o w ic ie  ro z w ią z u je  p ro b le m . 
W y k lu c z a  n ie szc zęś liw e  w y p a d k i  
z a c h o w u ją c  d la  m ia s ta  z b o r n ik i  z 
w d ą .  O b e c n ie  n a le ż a ło b y  jeszcze  
u ru c h o m ić  w o d o tr y s k i, w  k tó r e  
w y p o s a żo n e  są ju ż  n ie k tó re  base­
n y , a p rz y b ę d z ie  m ia s tu  n o w y  e le ­
m e n t  d e k o ra c y jn y , ( jo l)

nych. N iestety, m im o iż  te rm i­
ny  dn i branżowych zostały po­
dane do wiadom ości poszczegól 
nych zw iązków  , ju ż  przed dwo 
ma m iesiącam i — nie wszyscy 
zw iązkow cy w łączy li się do o r ­
gan izacji im prez w ystaw o­
wych. Tak przedstawia się 
sprawa wczorajszego dnia bran 
żowego i tak  zapowiada się 
dzień dzisiejszy, k tó ry  poświę­
cony został służbie zdrowia. 
ZZ Prac. R olnych przedstaw ił 
ty lko  jedną audycję do w yko ­
rzystan ia przez w ystaw ow y ra 
diowęzeł. Co do służby zdrowia 
sadzimy, że zorganizowanie 
akadem ii z okaz ji X X -le c ia  
działalności tego resortu  nie 
oow inno w yczerpyw ać cało­
kszta łtu  imprez.

M am y nadzieję, że dalsze dni 
branżowe przebiegać będą pod 
znakiem ciekawych i a tra kcy j­
nych pokazów, dotyczących pra 
cy i  działalności dalszych dzia­
łó w  typu  gospodarczego i usłu 
gowego. Nadal na jbardz ie j dba 
ją  o zwiedzających nasi han­
d lowcy, k tó rzy  ju tro  o godz. 
17.30 urządzają ko le jn y  pokaz 
mody. (jo l)

s j i  Z d ro w ia  P re z . W R N . O m a  
w ia n o  a k tu a ln e  s p ra w y  z w ią ­
za n e  ze  s ta n e m  zd ro w o tn o ś c i 
i, u rz ą d z e ń  h ig ie n :c z n o -s a n ita r  
"nych w  w o j.  szc zec iń s k im .

P Ł Y W A J Ą C A  E S T R A D A

♦  D O  S Z C Z E C IN A  p ły n ie  
b a r k a  z z e s p o ła m i a r ty s ty c z ­
n y m i O p o la  i K r a k o w a .  „ P ły  
w a ją c a  e s tra d a ”  o p uśc iła  
p rze d  p a ro m a  d n ia m i B rze g , 
u d a ją c  się w  re js  z b ie g ie m  
O d ry . K a ż d e g o  d n ia  zes p o ły  
w y s tę p u ją  w  nad  o d rz a ń s k ic h  
m ia s ta c h , z y s k u ją c  so b ie  
w ś ró d  lu d n o ś c i d u ż ą  p o p u la r ­
ność.

N A  K O L O N IE  D O  D A N I I

♦  R E W IZ Y T U J Ą C  ró w ie ś n i­
k ó w  z d u ń s k ie j P o lo n ii  w y je  
c h a ła  d o  K o p e n h a g i g ru p a  
U czn ió w  ze  S z k o ły  P o d s ta w o  
w e j N r  70. F o  z w ie d z e n iu  d u ń  
s k ie j s to lic y , s zc zec iń s k ie - d z ie  
c i będ ą  g o ść m i w  o k rę g u  po 
lo n i> n y m  N a k s k o v , g d z ie  zo r  
g a n iz o w a n o  d la  n ic h  w a k a c y j­
n e  k o lo n ie . W c z o ra j też  w y je  
c h a ła  do  D a n i i  n a s tę p n a -g r u  
p a m ło d z ie ż y , t y m  ra z e m  do 
A a lb o rg a , na z a p ro s z e n ie  D u ń  
s k o -P o ls k is g o  T o w . P rz y ja ź n i .

♦  80 N A U C Z Y C IE L I  z c a łe  
- g o .  k r a j  u  u c ze s tn ic zy ło  w  u ro  

c z y s ty m  z a k o ń c z e n iu  c e n tr a l­
n eg o  k u rs u  d la  in s tru k to ró w  
i  n a u c z y c ie l i w y c h o w a n ia  m u . 
zyo zn e g o . U ro c zy s to ś ć  o d b y ła  
się w  a u l i  T e c h n ik u m  G ospo  
d a rc ze g o .

Z e b ra ł:  (a )

Wstrzymanie rejsów
wodolotu

KU R S Y  wodolo tu „Z ry w  I " ,  
obsługującego lin ię  pasażerską 
Szczecin — Św inoujście zo­
sta ły  ponownie wstrzymane, 
w sku tek uszkodzenia ru fo w e­
go p ła tu  nośnego, urządzenia, 
przy pomocy którego wodolo t 
w ychodzi w  poślizg. Po usu­
n ięciu a w a rii, statek pow róci 
na trasę, (ap)

Nowe ceny 
warzyw

OD C ZW A R TK U , 29 lip  
ca obowiązywać będzie no 
w y cennik WKC. Oto no­
we ceny n iektó rych wa­
rzyw : z iem niak i — 2.70 z l 
kg, cebula obcinana — 5 
zl, ogórki — 20 zl, pom :do 
ry  kra jow e  — 35 zl, im ­
portowane 25 zl. Owoce: 
morele — 20 zł, brzoskwi­
nie —  24 zł.

N A  ZD JĘC IU : fragm ent 
placu targowego na Nie- 
buszewie.

Foto: ST. C IE Ś LA K


